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Grono d o s to jn ik ó w  p a ń s tw o ­
w ych , k tó r z y  b ra li u d z ia ł w  od ­
sło n ięc iu  p o m n ik a  S k ło d o w -  
s k ie j-C u r ie  . M. in. w id o czn i:  P. 
M a rja  M o ś c i e k a ,  m a łżo n k a  
P ana  P r e z y d e n ta  R . P . (w  f o ­
te lu  w  p ie r w s z y m  rzę d z ie ) ,  
w  drugim  r z ę d z ie  ro d z e ń s tw o  
śp . S k ło d o w s k ie j ,  pp . S za -  
la yo w a . D łu s k a  i S k ło d o w s k i ,  
w  tr zec im  r z ę d z ie  m in. P o n ia ­
to w s k i ,  J ę d r z e je w ic z  i t. d.
Fot. Ag. „Św iatow ida14, W arszawa.
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Pomnik hu czci M arji S i J n r i z w n z A i e f - c l ł ó t a  a rtystk i-rzeźb ia rk i L udw iki N itschow ej, 
w zniesiony na placu p rzed  In s ty tu tem  R adow ym  w Warszawie.

Fot. Ag. „Światowida44. Warszawa.

M A R I I  
SK tO DO W SK IEJ-CURIE  

STOLICA

Dnia 5 września br. od­
była się uroczystość prze­
m ianow ania placu przed 
Insty tu tem  Radowym 
przy ul. W awelskiej w 
W arszawie na  plac M arji 
Sklodowskiej-Curie, oraz 
odsłonięcia jej pomnika 
dłóta artystki-rzeźbiarki 
Ludwiki Nitschowej. Po­
mnik ten w prostej i 
m onum entalnej formie 
przedstaw ia genjalną n a ­
szą rodaczkę, kroczącą w 
zadumie w tajem nicze 
szlaki wiedzy.

Pom nik otoczyły zw ar­
tym  kołem d e l e g a c j e  
wszystkich szkół żeńskich 
warszawskich, oraz przed 
stawiciele wyższych u- 
czelni. Rząd reprezento-, 
wali min. oświaty Jęd rze­
jewicz, wicemin. ks. Żon- 
gołłowicz, min. Poniatow ­
ski i wicemin. dr. Piesz- 
czy ński.

Po w ykonaniu przez orkiestrę pole 
neza As-Dur Szopena zabrał głos p re­
zydent m iasta S tarzyński, oddając 
hołd cieniom honorowej obywatelki 
stolicy, genjalnej uczonej, k tóra imię 
Polski rozsławiła po całym świecie. 
Przypom niał on że „życie M arji 
Skłodowskiej-/'!'” " : wskazuje mło­
dym pokoleniom nietyiko ideały alo 

dn tych ideałów pracą i wysił- 
n zdążać należy**. Następnie mów­

ca poprosił Małżonkę P an a  P rezy­
denta R. P. p. M arję Mościcką o ła ­
skawe odsłonięcie pomnika, poczem

M arja Skłodow ska-C urie, yenja lna  odkryw czym  
radu.

chór „Harfy** odśpiewał „Gaudę Ma- 
te r Polonia1*.

D rugi skolei przem aw iał rektor 
U niw ersytetu W arszawskiego, prof. 
Pieńkowski, k tóry  przypom niał, że 
„Polskie Towarzystwo In s ty tu tu  Ra- 
dowego** możność realizacji swoich 
celów zawdzięcza wyłącznie M arji 
Skłodowskiej-Curie, k tóra ofiarow a­
ła tem u Insty tu tow i 1 gram  radu. 
W reszcie w im ieniu kobiet aabiaża 
głos docentka p. Gutowska, chyląc 
głowę przed genjuszem najsław niej­
szej Polki.



t e m m m  a  ,IM
Pogrzeb królowej Astr id byl wielką żałobną m anifestacją całego narodu belgijskiego, k tóry  ze łza­

mi w oczach żegnał swą dobrą i przedwcześnie zgasłą królową. Na zdjęciu karaw an królewski posu­
wający się wśród nieprzejrzanych tłumów publiczności i szpalerów wojska. Fot. Scherl, Berlin.

P O W Ó D Ź  W  I N D J A C H .  1 połykacz bekordow.

Zbolały król Belgów Leo­
pold kroczący za trum ną 
swej żony. Z wyrazu twarzy 
króla przebija się bezgrani­
czna rozpacz i rezygnacja.

Fot. Keystone, Berlin.

W

Dzięki I_________
w mydle Palmolive,

c e r a je s t  'cfcyAta,
Naturalnym sposobem zachowania świeżej i gładkiej cery jest stałe 
mycie się mydłem i wodą. T a k  twierdzi 2 0 .0 0 0  specjalistów kosme­
tyki, dodając, że jedynie ważny jest wybór mydła, gdyż powinno 
to być mydło wyrabiane na olejkach oliwnych, jak mydło Palmolive!

Palm olive wyrabiane jest tylko na natural­
nych olejkach owoców oliwnych i palm. 
Stąd też pochodzi jego charakterystyczny 
jasno-zielony kolor Olejom tym zaw dzię­
cza mydło Palmolive swą obfitą, aksamit­
ną pianę, która tak łagodnie zmywa, a jed­
nocześnie nadaje cerze cudowną gładkość, 
świeżość i piękno.

Rzeka Damodar w Bengalji w ystąpiła z brzegów wskutek długotrw ałych deszczów i za­
lawszy olbrzym ie obszary pozbawiła dachu nad głową tysiące ludzi. Do akcji ratunkow ej użyto 
słoni m aharadży z Burwanu, które świetnie wywiązały się ze swych zadań, przenosząc na 
swym grzbiecie mieszkańców ewakuowanych z zagrożonych powodzią terytorjów .

Fot. K eystone , Berlin.

S ir  Malcolm Campbell ustanow ił w Bonneville (U. S. A.) 
na swoim historycznym  samochodzie „B łękitna strzała" 
nowy rekord szybkości, osiągając 481 km na godzinę. Po­
przedni rekord należał również do Campbella i wynosił 
438.46 km na godzinę. Fot. Keystone, Berlin.



KURPIE NA DOŻYNKACH 
BIAŁOSTOCKICH.

Wojewoda, białostocki yen. P asław ski d zięku je  K urpiankum  za dary dożynkow e.
Fot. J. Szapiro, Białystok.

Dzięki szczególnemu zainteresowa­
niu się wojewody białostockiego gene­
ra ła Stefana Pasławskiego sprawami 
rolniczemi, praca nad podniesieniem 
stanu m aterjalnego i kulturalnego wsi 
prowadzona jest na terenie wojewódz­
twa białostockiego bardzo energicznie- 
Duży udział w pracy tej bierze Zwią­
zek Młodej Wsi, jednoczący — po uni­
fikacji poprzednio istniejących kilku 
związków — całą młodzież wiejską.

Związek wpadł ostatnio na szczęśli­
wą myśl zorganizowania w B iałym sto­
ku poraź pierwszy „dożynek wojewódz­
kich".

Na pięknym stadjonie miejskim, któ­
rym słusznie chlubią się sportowcy 
białostoccy, zdobywający sobie coraz

większe uznanie w świeeie sporto­
wym, poszczególne powiaty woje­
wództwa, jakgdyby współzawodni­
czyły w wyścigu pracy, piękna 
swych strojów regjonalnyeh, melo 
dyjności piosenek ludowych i... o- 
tw artości w wypowiadaniu „na we­
soło" przed wojewodą, gospodarzem 
dożynkowym, swoich trosk.

N ajbardziej oklaskiwano przemiłą 
grupę kurpiowską, a ściślej mówiąc 
przystojnych kurpianek.

Oryginalne stro je dziewcząt k u r­
piowskich wywoływały niekłam any 
entuzjazm  wśród publiczności, a cię­
ty  dowcip, ładne piosenki i oryginal­
ne narzecze kurpiowskie powodowa­
ły coraz potężniejszą burzę okla-

Siostry  Rózia i Zosia N alew ajko ze  w si N asiatki (pow ia t ostrołęcki) w  strojach
k u r p io w s k ic h .  fo t. J. Szapiro, Białystok.

sków. Sam wojewoda, niezwykle 
wzruszony, nie w ytrzym ał i nie zwa­
żając na możliwą opozycje ze strony 
wojewodziny-gospodyni dożynkowej 
serdecznie pocałował najm ilszą 
wśród kurpianek, m ałą 8-letnią Józię 
Nalewajko.

Bo też i w arta była tego. Przemiłe 
to stworzonko swoją fotogeniczno- 
ścią, urodą i wdziękiem niewątpliw ie 
zasługujące na miano „polskiej Shir- 
leyki kurpiowskiej", przebojem zdo­
było sobie serca wszystkich miesz­
kańców Białegostoku.

Biorąc żywy udział w chóralnych 
śpiewach grupy kurpiowskiej, przy­
tupując poważnie, a jednak tak ko­
micznie swą m atą nóżką, Józia za­
pragnęła również występu solowego. 
I oto w obecności tysiącznych tłu ­
mów w ystępuje śmiało i bez zająk­
nięcia się recytuje przed wojewodą:

„Miły gospodarzu, dużo w domu się 
napłakałam ,

Zanim się tu  na dożynki dostałam. 
Bardzo się cieszę, ja, kurpianka mała, 
Żem ciebie choć raz ujrzała.

Choć do Kola nie należę wcale,
Jednak racz przyjąć ode mnie te 

korale
1 oddać żonie swej, zacnej woje­

wodzinie
I  pam iętaj, że w i k i s  szczera miłość 

do Ciebie płynie.

P rzy jm ij i wianek odemnie zrobiony. 
To podarunek dla Twojej żony."

A w chwilę później wraz z całą 
grupą śpiewała o różnych troskach 
i bolączkach wsi kurpiowskiej.

„W ostrołęckim poziecie łaźnie bu­
dujem y

I my tez kurpsianki także łaźni 
chcemy.

Psedtem były wody, com się nmy- 
wały,

Po regulacyi przez wodym zostali. 
A także i śkół kilka nam  potseba. 
Panie wojewodo, przeznich cysta 

bzieda,
I dom ludowe także budujemy,
Panie wojewodo pomocy prosierny.

Oby takie domy w kuzdej ziosce 
stały

By my kurpsianeczki do nich się 
zbzieraty.

Schronisko dla biednych juz w My- 
seńeu mumy

Psyjdź z pomocą ich psyodziać o 
to cię prosierny".

Piękne dożynki białostockie obu­
dziły zainteresowanie'’dla właściwo­
ści regjonalnyeh województwa. — 
Związkowi Młodej Wsi należy się za 
to szczera podzięka wszystkich m i­
łośników polskiego folkloru.

J. Sz.

K a ż d e

P u d e ł k o

P u d r u
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( W I Ę K S Z Y  M O D E L )

B O U R JO IS
z a w ie ra  f lakon ik  re k lam ow y

Wody Tualetowej

o / o i t  < le

o f i a r o w a n y  b e z p ł a t n i e  
p r z e z  f i r mę

B O U R JO IS
Sprzedaż reklamowa we wszystkich 

pierwszorzędnych perfumerjach i skła­
dach aptecznych.
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LETNIE OSTATKI

P rze d  s k o k ie m

ZD Z ID A  NA EWA.
Do najpożyteczniej­

szych ptaków leśnych 
należą dzięcioły, gdyż 
w yjadają larw y i robaki, 
kryjące sie w korze 
drzew. Jednem u z przy­
jaciół naszego pism a u- 
ilalo sie sporządzić wy­
jątkowo ciekawą foto- 
grafje, przedstaw iającą 
dwa młode dzięcioły 
dziupli.

wiły sie, wydalano jako uciążliwych 
obcokrajowców.

A teraz lato należy do przeszłości i 
zaczęło sie panowanie „złotej jesie­
ni". Na razie jest ona biała (bo w Ta­
trach spadły już śniegi), ale wido­
cznie dlatego, że dzisiaj nikt lekko­
myślnie zlotem nie szafuje, nawet 
m atka przyroda. Może wiec ta jesień 
wynagrodzi nam zawód, jaki spraw i­
ło nam lato. Na wszelki wypadek zaś 
wyciągajm y z szal' swetry a ze s try ­
chów narty , bo po złotej jesieni, (czy­
ta j deszczowej i błotnej) nastaje prę­
dzej, czy później zima a z nią pano­
wanie śniegu.

Żegnaj lato, dowidzenia za osiem 
miesięcy!

J. L.

Abisynja słynie z obfitości lwów. Jednego z nich przysłał niedawno ne­
gus w prezencie P. Prezydentowi Rzeczypospolitej i obecnie znajduje sie

PO POWROCIE z w ywczasów radzimy sto­
sować na w ybielenie ce­
ry krem Cytrynowy, na w y­

gładzenie krem Najdelikatniejszy, przeciw zmarszczkom 
krem Radohormonowy, oraz puder „Pyłek Kwiatowy" 
dr. med. J. Switalskiej. „ŚWIT" Lab. Kosm. Higjen.

W a r n a w a , Al. U ja zd o w sk ie  37.
Do nabycia w pierwszorzędnych drog. i perfumerjacli.

0 11 w ogrodzie zoologi­
cznym w Warszawie. 
Na lwy krajowcy abi- 
syńsey polują głów­
nie przy pomocy włó­
czni. Jedno wprawne 
uderzenie i król pu­
styni pada zwyciężo­
ny, jak to widać na 
zdjęciu.

I  rzez cały sierpień, który uchodzi 
za najcieplejszy m iesiąc w roku, la­
lo jak  z cebra, a plaże W arszawy, 
Krakowa i Poznania stały opusto­
szałe. Tylko nad morzem słońce nie 
szczędziło swych gorących pocałun­
ków, wiec ludkowi plażowiczów dzia­
ło sie dobrze.

Panienki opalały sie i flirtow ały  aż 
milo, a panowie smarowali sie zaw­
zięcie różnemi olejkam i i wonnościa­
mi, aby wyglądać na murzynów, lub 
conajm niej Abisyńczyków, , podda­
nych króla królów i lwa Judy.

Najlepiej wyszli ci, których stać 
było na wyjazd do Jugoslaw ji, czy do 
Francji, bo tam  zimne w iatry  nie 
miały żadnego dostępu. Poprostu od­
mówiono im wiz a gdy mimo to poja-

5



W  ubiegłą niedzielę odbyły  się w  W a rn a  
w ie zaw ody hazeny  po m ięd zy  Pol­
ską  a Jugosław ją , Na zd ję ­

ciu polska bram karka  
i S tefańska , chw yta ją -  
a ca piłkę.

ZD JĘC IA  
AG. FOT. 

Ś W IA T O W ID

PANIENKI Z HAZENKI.
Wrażenia z  zaw odów  hazeny Jugosławia— Polska (4 :3 )  w  Warszawie.
Czasy, czasy... Ktoby to dawniej pomyślał, żeby 

w przejm ującą zimnem jesiennem pogodę młode 
panienki biegały w kusych, bardzo kusych m aj­
teczkach po polu, w yryw ały sobie piłkę z rąk, po­
pychały się nawzajem, padały nosem w błoto 
oślizgłego boiska? I żeby tem u patronow ały hym ­
ny narodowe i pięknie obsadzone loże dyplom a­
tyczne?

Mży wrześniowy „kapuśniaczek4*, lodowaty w iatr 
dmie z W isły i hula po Stadjonie, a tu  „z wichrem 
w zawody44 śm igają po polu zwinne dziewczątka.

Odnajduję z trudem  moje miejsce, bo pomimo 
niepogody tłum y ludzi śledzą z najwyższem zain­
teresowaniem to, co się dzieje na boisku, a dzieje 
się ni mniej ni więcej tylko międzypaństwowe 
spotkanie w hazenie. Polski z Jugosław ją. A ta 
Jugosław ja to nie byle co, bo aż m istrz Europy-

Rzecz polegała na tem, że z jednej strony  było 
pół tuzina panienek w białych koszulkach i am a­
rantow ych m ajteczkach (Polki), a z drugiej tyleż 
w granatow ych koszulkach i białych majteczkach 
(Jugosłowianki) i nawzajem sta ra ły  się ulokować 
piłkę w bramce, podobnej do footbalowej. Były 
też odpowiednie „bram karki44, które m iały długie 
spodnie i najwyższy wzrost, aby skutecznie za­
gradzać bramkę... Pomiędzy niemi kręcił się pan 
sędzia. Dlaczego pan, a nie pani? Oto pytanie, 
na które nie znalazłem odpowiedzi. Bo jak  już 
feminizm, to feminizm. Ale okazuje się, że jednak 
my, mężczyźni, jesteśm y widocznie niezbędni.

Z drugiej strony sąsiadowały ze m ną dwie pa- 
licnki w am arantow ych „kombinezonach44, ale nie

— Co ona robi? J a  ją  zastrzelę...!
Druga woła niecierpliw ie:
— Strzelaj, już:..!
P róbuję mitygować, ale osóbka mówi z pogardą:
— Przecież ja  nie do niej, lecz do tam tej na 

boisku, żeby strzeliła  bramkę...
— Aha, przepraszam.
W tem muszę zamknąć uszy, bo oto słyszę ni 

mniej ni więcej, jak  zew z koralowej buźki dziew­
czątka z num erkiem  na rękawie, a więc bezspor­
nej pensjonarki:

— Bogusia, ustawże się do cholery, zanim strze­
lisz!... Ach, jak i to patałach z tej dziewczyny!..-

Panie „rezerwowe44 m artw ią się:
— Zdzichy i Basi wcale nie widać na boisku... 

zwłaszcza Basi, ani śladu...
— Służę pani lornetką — ofiaru ję  się grzecz­

nie- — Może ‘pani łatw iej będzie dojrzeć.
Spojrzenie szydercze ze strony pań „rezerwo­

wych44, a młody sztubaczek obok tłumaczy:
— To tylko znaczy, że Basia wogóle nie docho­

dzi do głosu...
— Może zachrypła, proszę kaw alera, bo to de­

szczyk siępi, zimno...
Dalszą dyskusję przerywa ogłuszający krzyk 

z kilku usteczek:
— Szybciej, Gruszczyńska, sarna, sama!...
Dalej jęk rozpaczy:
— Boże, dlaczego ona nie uważa?-.. Zupełnie to 

samo, co w szkole...
W reszcie rozkaz kategoryczny:

wierzyłem, gdy niejedna po chwili w yryw ała się 
„opatrującym 44 i wracała, kulejąc i podskakując, 
ale-., nie dając się...

A koleżanki wołały bezlitośnie:
— Na nią, M arysia, na nią, na nią...
Obie panny „bram karki44 m iały „pełne ręce ro­

boty44. Jugosłow ianka zwłaszcza, bardzo zgrabna 
panienka o bulgarskiem  im ieniu M arica i także 
nie jugoslowiańskiem  nazwisku Cimperman, — 
dwoiła się i tro iła  w bramce, padała i wstawała, 
fikała  koziołki i broniła, jak  mogła swej „święto­
ści44. Ile razy zaś, biedactwo, dostaw ała piłką w 
twarz, piersi, brzuch-.. Czy to do tego rzeczywiście 
są stworzone ponętne kształty dziewczęce? Po to, 
aby je obijać piłką? A jaka jest siła uderzeń p ił­
ki, widać było z tego, że gdy p iłka tra f iła  w nos 
małego chłopczyka przy bramce, służącego do

w sensie „dessous44, lecz w sensie np. stro ju  lo tn i­
czego- Były tak samo ubrane, jak  nasza bram ­
karka.

Wrodzona ciekawość dziennikarska nakazała 
zapytać:

— A dlaczego to panienki nie gra ją?
— Bo my jesteśm y rezerwowe...
— Jak  to rozumieć, jeżeli wolno wiedzieć?_____
-- Ja k  k tórą z naszych tam te tak zatłuką, że

już ani ręką ani nogą nie będzie mogła ruszyć, 
to my ją  zastąpimy.

Te i inne panienki nieukostjum owane rzucały 
drastyczne uwagi w stylu raczej wojowniczych 
amazonek mitologicznych, niż dobrze „ułożonych44 
panienek na daw ną modłę.

Np. gdy jedna z panienek biegła podbijając p ił­
kę ręką przed sobą, jedna z moich sąsiadek w rza­
snęła: T

— Teraz oddaj Połomskiej, już, już, prędzej!.-.
AJe dziewczątku ani się śni oddać piłki.
— O, rany, czemu ona nie oddaje? — rozpacza 

obok mnie miłe dziewczę płaczliwym głosem.
Na co pada ponura odpowiedź z ust pewnego 

widza:
— K to dziś wogóle oddaje? J a k  kto co ma, to 

trzyma.-.
Na wojnie można -powiedzieć: „chłop pada gę­

sto44. Tu „gęsto padają44 dziewczęta. Nic dziwnego. 
Boisko jest rozmiękłe i śliskie. Co i raz któraś 
leci w błoto. N iektóre tak, że nawet wstać nie 
mogą. W tedy usłużni panowie znoszą je z boiska. 
Miałem szczere łzy w oczach na widok tych dzie- 
wezątek o nóżkach i twarzyczkach umazanych 
błotem, gdy z wyrazem przejm ującego bólu na 
twarzy znoszono je z boiska. A oczom swym nie

przynoszenia daleko padających piłek, to aż dwa 
razy się przekoziołkował.

W pewnym momencie okazało się, że obie s tro ­
ny m ają po trzy bramki. Ale pod koniec jugosło­
wianki „wlepiły44 naszym panienkom czw artą de­
cydującą i już nie udało się naszym biedaczkom 
wyrównać.

Niektóre, w racając do szatni, m iały naw et łzy 
w oczętach i gniewnie zaciskały piąstki..-

Obyście w życiu nie m iały większych zm ar­
twień, kochane Basie (których „nie było widać 
na boisku44), Bogusie (które się źle „ustaw iały44) 
i inne drogie a bohaterskie dziewczątka, m arzną­
ce w dżdżysty dzień jesienny na błotnistej t r a ­
wie, ra tu jąc  „honor hazeny polskiej44... czego wam 
życzy z całego serca, pełen szacunku dla waszych 
„zbożnych wysiłków44 skrom ny laik-

H  . L.
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4.300 KM KONNO Z ASZABAD (Azja Środkowa) DO MO­
SKWY. 34 członków kołchozu turkineńskiego dokonało nie­
zwykłego ra jd u  konnego. W  ciągu 83 dni przebyli konno 4.300 
ku, z Aszabadu do Moskwy. Droga wiodła przez pustynie 
i stepy. Jeźdźcom urządzono w Moskwie niezwykłą owacje. 
Wszyscy uczestnicy ra jdu  otrzym ali order czerwonej gwiaz­
dy i przyjęci byli przez S talina. Kołchoźnicy ofiarowali 
pięknego konia wodzowi arm ji sowieckiej gen. Woroszyłowi. 
F o tografja  nasza przedstawia uczestników rajdu, w itanych 
serdecznie w operze moskiewskiej w dniu 28 sierpnia b. r.

ŁODZIĄ Z LENINGRADU DO MOSKWY. W sierpniu br. osiem 
młodych sowieckich sportsm enek udało sie łodziami z Leningradu do 
Moskwy. Odległość 2-7C0 km przebyto w 48 dniach. F otografja nasza 
przedstaw ia Mat usie Konowałowe i W ale 'Iwanowo, które bra ły  udział 
w tym  sportowym wyczynie.

I)YSKOBOLKA (Miotająca dyskiem). W Moskwie w Sokolnikach 
założono itrzed kilku la ty  w spaniały park  sportu i ku ltury , w którym  
znajdują sie plenerowe tea try  i areny cyrkowe. Miejsce to gromadzi 
w dnie wypoczynku tłum y Moskwiczan. P ark  nosi nazwę im ienia 
M aksyma Gorkija i jest bardzo starannie utrzym yw any i ozdabiany 
corocznie nowerni rzeźbami. W roku bieżącym znany artysta-rzeź- 
biarz Jansen wykonał piękny m onument w bronzie, „dyskobolki“, 
ozdabiający am fiteatr, zbudowany w centrum  parku, do którego pro­
wadzi „Aleja entuzjastów".

OBCHÓD ŚW IĘTA MŁODZIEŻY M IĘDZYNARODOW EJ W M OSKWIE.
Dnia 1 września odbyła sie uroczystość międzynarodowego „Dnia młodzieży", 
w której uczestniczyło około 100.000 młodzieży, biorąc udział w rozlicznych igrzy­
skach i przeglądzie odbytym na Czerwonym Placu w Moskwie.

ZAPRENUMERUJ „ŚWIATOWIDA"
IliłilflillilUE! MIESIĘCZNIE ZŁ. 2-20  i........
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Widok na planty z ul. Basztowej.

F ragm ent parku  m iejskiego im. Bednarskie  
w Podgórzu-Krakowie.

F ragm ent cm entarza rakow ickiego w Krakowie.

D u m ę  Krakowa stanowią P lanty . O taczają one 
wieńcem zieleni śródmieście, stanowiąc nieporów na­
ną oprawą starodaw nej i zabytkowej a rch itek tu ry  — 
pojąc oczy mieszkańców m iasta krasą zieleni w le- 
cie i urokiem zaśnieżenia w zimie. Na powierzchni 
40 morgów — P lan ty  stanowią jedną z najruchliw ­
szych arte ry j kom unikacjnych, miejsce spaceru wy­
twornej publiczności oraz teren zabaw dzieci.

P lanty , założone w r. 1822 na terenie poforteeznym 
przez wielkodusznych obywateli krakowskich, S tra ­
szewskiego i Radwańskiego — spełn iają ważną rolę 
zdrowotną, oczyszczając powietrze miejskie z kurzu 
i dając wytchnienie w otoczeniu n a tu ry  mieszkańcom 
miasta.

Tysiące drzew i krzewów, tworzących aleje i grupy, 
traw niki, klomby, kwietniki z roślin dywanowych — 
stw arzają miejscami pejzaż, godny pendzła artysty . 
P lan ty  układem swym w centrum  m iasta stanowią 
unikat jedyny w swym rodzaju nietylko w Polsce, 
lecz bodaj i w całej Europie. Otoczone troskliw ą 
i fachową opieką Zarządu Ogrodów m. w' osobach 
Nacz. W ydziału Gosp. d ra Reinera, insp. inż. Wnęka 
i dyr. Gauzego, p rzybierają rokrocznie coraz wiąksze 
ponąty, stro jąc sią w piękne drzewa, różnobarwne 
krzewy, coraz starann ie j utrzym yw ane traw niki, 
kwietniki, różanki, etc., etc.

H uragan w dniu 14 sierpnia br. wyrządził Plantom , 
parkom i ogrodom miejskim dotkliwe szkody. Około 
600 drzew- padło na terenie m iasta ,.a  blisko 1000 ule­
gło okaleczeniu. Z ran  zadanych długo sią będzie le­
czyć ogrodnictwo miejskie. Zarząd Ogrodów m. na 
miejsce drzew wyłam anych wysadzać będzie w okre­
sie jesienno-wiosennym drzewa nowe — uwzględnia­
jąc w szczególności tak ulubione przez Krakowian 
kasztany, wiązy, lipy, topole, klony, akacje, p la ta­
ny, etc,., etc.

P lan ty  w śródmieściu nie zaspakajają  już jednak

wym agań obywateli m iasta. P rogram  racjonalnej 
rozbudowy m iasta pod wzglądem ogrodowym przewi­
duje urządzenie nowego wieńca p lan tacji na t. zw. 
Aleji Trzech Wieszczów.

Roboty są już w pełnym; toku. Obecnie przepro­
wadza sią niwelacją terenów, wykonywa ścieżki — 
w przyszłym roku, o ile dopiszą fundusze, zostaną 
plantacjo urządzone na odcinku od ul. Długiej do ul. 
Karm elickiej. R eprezentacyjna i nowoczesna dziel­
nica zyska właściwą oprawą.

Niezależnie od wyżej wspomnianego pasa planta- 
cyj zyska Kraków nowe płaszczyzny zielone -  parki 
i skwery.

W okres końcowych studjów wchodzą pi.iee nad 
projektam i, dotyczącemi rozbudowy i rozszerzenia 
P arku  D ra Jordana, przebudowy P arku  Krakow­
skiego, rozszerzenia P arku  Bednarskiego — rozwią­
zania ogrodowego terenów, otaczających błonia i blo­
ki gmachów reprezentacyjnych u wylotu ul. M ar­
szałka Piłsudskiego, urządzenia parków dzielnico­
wych, skwerów, zieleńców, dziecińców, ogrodków 
Jordanow skich, itp., itp.

P race to poważne, odpowiedzialne i kosztowne. W y­
m agają one wiele trudu, znajomości i umiłowania 
przedmiotu, duszy a rty sty  — wyczucia potrzeb zdro­
wotnych, estetycznych i urbanistycznych miasta.

Nie jest rzeczą przypadku, że fotel prezydenta m ia­
sta zajm uje lekarz.

Pod pieczołowitem okiem obecnego włodarza, pre­
zydenta d ra  M. Kaplickiego, realizu je sią stopniowo 
szereg planów, zm ierzających do rozbudowy m iasta 
pod każdym wzglądem, stworzenia m iastu warunków 
zdrowotnych i ram  estetycznych — odpowiednio do 
pozycji, jaka  przystoi dawnej stolicy Jagiellonów 
skarbnicy pam iątek narodowych — ośrodkowi kul­
tury , nauki, sztuki — Panteonowi, zawierającemu 
szczątki królów i bohaterów.Widok z p la n t na U niw ersytet Jagielloński.

A leja głów na w p a r ­
ku  dra J o r d a n a  
w Krakow ie. W p o ­
środku p o p i e r s i e  
dra Jordana, za ło ­
życiela tego parku .

F ragm ent /ilind  w pobliżu  U niw ersytetu Jagiellońskiego. A leja na cm entarzu  rakow ickim  w Krakowie.

Kwitnące  
hortenzje  
na p lan­
tach k ra ­
kow skich

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
S T .  K O L O W I E C -  K R A K Ó W
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BIAŁYSTOK KU CZCI MINISTRA KOŚCIAŁKOWSKIEGO.

W tych dniach przybył do Białegostoku min. obywatelstwa honorowego. Wieczorem w salonach udział w raucie. Siedąą w pierwszym rzędzie
Kpściałkowski i wziął udział w uroczystości w pałacu B ranickieh odbył się ra u t na cześć Do- w pośrodku: min. Kościałkowski, obok po praw ej
otw arcia nowych p lan t Jego imienia, poczem udał stojnego Gościa, k tóry  zgromadził elitę towarzy- wojewodzina Pasław ska, wicemin. Koc, min. Ko-
się do Rady m iejskiej, gdzie wręczono mu dyplom ską m iasta. Na zdjęciu grupa osób, k tóre brały  śeiałkowska; na lewo: woj. gen. Pasławski.

ZMOTORYZOWANE KUŹNIE. ŚMIERĆ MYWAJĄCA NA OCEANACW.

Do Polski przybyła wycieczka Towarzystwa „Les Amis de la Pologne", k tó ra złożyła P. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej (na zdjęciu) adres hołdowniczy w formie albumu, zawierającego podpisy najw ybi­
tniejszych uczonych, działaczy społecznych i szerokich kół społeczeństwa francuskiego. Wycieczka 
zwiedziła ważniejsze ośrodki Polski. a <j. Fot. .św ia tow id".

W japońskiej arm ji wprowadzono zmotoryzowane kuźnie, które okazały 
się bardzo praktyczne w czasie manewrów. Z jaw iają się bowiem na każde 
wezwanie telefoniczne do poszczególnych szwadronów i bateryj. N iew ątpli­
wie wzór japoński znajdzie naśladownictwo i w Europie.

Największe niebezpieczeństwo dla 
A tlantyckim  stanow ią góry lodowe, 
w swoim czasie „Titanic", przyczem 
Na zdjęciu góra lodowa, w idziana ze
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Światowej sławy
ORIENT HEIUIA S Z A I M

farbuje i modernizuje w łosy przez zwykłe 
mycie. 12 odcieni. — Wszędzie do nabycia.

1 p a c z k a  1*75 zt.
Gdzie niema, proszę nadesłać gotówkę, 

wyayłka odwrotna.

FR . BOGACZ, B y d g o szc z ,
D w o rco w a  14. 549

statków, kursujących po oceanie 
O taką właśnie górę rozbił się 

półtora tysiąca osób poniosło śmierć, 
statku, zbliżającego się do Ameryki.

Fot. Ł/i buński.
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LES AMIS DE LA POLOGNE.

C z y t a j c i e  „3 sa“

POLSKI

C O L I
Ł A G O D N I E  

i DOKŁADNIE

W y ł ą c z n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  
K R Z Y S Z T O F  B R U N  I S Y N  
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M ussolini odbywa  
ją cy  przeg ląd  a- 
wa n g a rd z is tó w  
fa szystow skich  
w R zym ie.
The New York A 

Times, M

NA FRONCIE
GENEWSKIM I ABISYŃSKIM.

O statnie posiedzenie Ligi N a­
rodów w Genewie odbywa sie 
wyłącznie pod znakiem konflik­
tu abisyńsko-włoskiego, względ­
nie wiosko - angielskiego. Wio­
chy są praw ie że odosobnione, 
gdyż większość państw nie chce 
ani słyszeć o wojnie, do k tórej 
faszyzm prze, szukając nowych 
tereilów kolonizacyjnych dla lu ­
dności półwyspu apenińskiego.

Dzięki wysiłkom dyplom acji 
angielskiej przekazano konflikt 
abisyńsko-wloski do rozpatrzenia 
t. zw. radzie pięciu, w skład k tó ­
rej wszedł także przedstawiciel 
Polski min, Józef Beck. Rada ta 
ma w najbliższej przyszłości 
przedstawić odpowiednie wnioski.

A tymczasem Włosi posyłają 
jedną dywizje z.a d rugą do A fry ­
ki, aby za kilka tygodni rozpo­
cząć ofensywą. Mussolini zdaje 
sobie bowiem sprawą z tego, że 
gdyby ustąpił pod naciskiem An­
glji, to prestige jego we W ło­
szech zostanie zachwiany, gdy 
zaś pom aszeruje na Addis Abe- 
ba, to naraża sią na wojną z po­
tężną Anglją- Ale kości zostały 
już rzucone. Wiąc Włosi zę śpie­
wem na ustach w siadają na okrę­
ty  i jadą do A fryki. A tym cza­
sem Niemcy zbroją sią gorączko­
wo i spoglądają pożądliwie na 
A ustrją. A tm osfera jest przełado­
wana elektrycznością. Gdzie i 
kiedy uderzy pierwszy grom — 
trudno przewidzieć, lecz, że zano­
si sią na wielką burzą nietylko 
w Afryce, ale i w Europie — to 
pewne.

Ze śpiew em  na 
ustach w yrusza  
23-cia d y w i­
zja  w łoska na 
fron tab isyń-  
sk i  : g

Photo Nijt.

. . . . .  ■  jsśP L

A ngielskie  w ojska , udające się na pokładzie  okrętu  „N eu - 
ra lya“ na M altę celem w zm ocnienia tam tejszych  garni 
Z O n ó w . Keystone.

Genewie obraduje L i g a  N a r o d ó w  nad  konflik tem  
w losko-abisyńskim . Na zdjęciu  delegat sow iecki L itw inow  

udający się na sesję.

N iejako odpow iedzią na w łoskie m anew ry na Brennerze były  ćw i­
czenia 6-go korpusu niem ieckiego w rejonie Hannoweru. Na zdjęciu  
naczelny w ódz H itler w  rozm ow ie z  gen. B lom bergiem  i gen. 
oon Fritschem . Scherl.

M inister J ó z e f  Beck zo s ta ł w ybrany do 
rady pięciu, która m a zbadać ca łokszta łt 

spraw  abisyńsko-w toskich . __



WYBORY DO SEJMU

Na polskich linjach lotniczych zaczną niebawem  kursow ać am erykańskie  aparaty  
typu  „Douglas D. C. 2 “ (na zdjęciu). R ozw ija ją  one ponad  300 km . szybkości 

na godzinę i są w ykonane całkow icie z  m etalu.

U' ubiegłą niedzielę odbyły  się  
w calem państw ie w ybory do 

Sejm u, które p rzeszły  w  zu- 
\ pełnym  spokoju, p rzy  zna  
L  cznym  udziale głosujących. 
PjL Na zdjęciu  w eteranka z 
(Sjr\ 1363 roku, Fabianow ska  

r A  przy  urnie w  lokalu  
H 9 j |A  w yborczym  w War- 

szawie.

DOŻYNKI W BORKACH

IV Borkach na Wileń 
szczyźn ie , gdzie posiada  
sw ó j dw orek b. p rem jer  
Prystor, odbyły się do­
roczne d o iy n k i p rzy  w iel­
k im  udzia le m iejscow ej 
ludności. Na zdjęciu  p. P ry­
stor w  tow arzystw ie  sw ej 
m ałżonki i wojew . w ileń­
skiego Jaszczolta , p r z y j­
m ujący  hołd  żn iw iarzy.

P. M arszałkowa Pił­
sudska opuszcza lokal 

w yborczy w  W arszawie po  
oddaniu głosu.

OTWARCIE 
WYSTAWY DROGOWEJ 

W WARSZAWIE.
W  ub. niedzielę P. P rezydent R zeczy ­

pospolitej dokonał otwarcia w ystaw y  dro ­
gow ej, dającej obraz w ysiłków , ja k ie  rząd, 
w ładze sam orządow e i społeczeństwo w łożyło  
w rozw ó j naszych  sz laków  kom unikacyjnych . 
W ystawa przedstaw ia  się im ponująco i św iad ­
czy o tem , że  zagadnienie drogow e ruszyło  
nareszcie z  m artw ego pu n k tu . Na zdjęciu  

P. P rezydent R zeczypospolite j w tow a­
rzystw ie  pp . m inistra  K ościałkow skiego, 

Butkiew icza i w icem inistra B obkow ­
skiego, oraz prezyden ta  S ta ­

rzyńskiego, oglądający eks­
pona ty  na w ystaw ie  

drogow ej

OLBRZYMY AMERYKAŃSKIE
NA POLSKICH LINJACH LOTNICZYCH.



P O W R Ó T  D O  SUKIEN P L ISO W A N Y C H
Moda jesienna zyskuje coraz b a r­

dziej zdecydowane oblicze. W yraża sie 
to przedewszystkiern wyraźnym  kon­
trastem  miedzy ubiorem na użytek 
całodzienny i. wieczorowy. O ile za­
tem w dzień, do pracy, na ulice, na 
wizyty mniej oficjalne, obowiązuje 
ubiór jak najbardziej skromny, pro­
sty, sk łaniający sie aż do naśladow ni­
ctwa prostego kroju mundurów woj­
skowych... (aha, Włochy i Abisynja, 
pomyślą nie bez racji nasze Czytelni­
czki!) — o tyle, im na późniejszą pore 
wieczorną przeznaczona jest tualeta-, 
tem staje sie ona bardziej strojna, ra ­
finowana w szczegółach i wyposażona 
we wszelkie piekne dodatki, które ma 
moda w swym arsenale.

S trojny charak ter sukien wieczoro­
wych wyraża sie zarówno w gatun ­
kach materjałów , jak  i w wymyślnym, 
mocno skomplikowanym kroju, przy

Obok: Tualeła z sre­
brzysto-białej lamy o 
niezwykle oryginalnym  
dekolcie p l is o w a n e g o  
staniczka, przy całkiem 
odsłoniętych plecach.

dużej ilości zużywanej m aterji i roz­
m aitych dodatków, aż do biżuterii 
włącznie.

Nic zatem dziwnego, że weszła znów 
trium faln ie na salony moda sukien 
plisowanych na użytek wieczorowy. 
C ieniutkie gazy, koronki i lamy, prze­
pięknie w yglądają przy nowoczesnem 
plisowaniu. Polega ono na rozszerza­
jących sie fałdach, które układają sie 
wachlarzowato, co dodaje sukni ogro­
mnie dużo wdzięku, a to dlatego, że 
można ją  modelować wedle wymogów 
najnowszej sylwetki. A sylwetka jest 
szczupła, lecz nie tuszuje naturalnych 
kształtów, um iejętnie je tylko podkre­
ślając lub nieco poszerzając.

W ąziutkie górą i rozszerzające sie 
dołem plisowane fałdy spódniczki, po­
zw alają na uzyskanie efektu sm uklej 
linji, gdy mniej wiecej od kolan tw o­
rzy sie już bardzo silny klosz, a suknia

duRtua wizytowa z gra­
natowej gazy jedwab­
nej o plisowanej suto 
spódniczce i rękawach. 
Kołnierzyk i róże przy 
gorsie w odcieniu mo­

rdowym.

niby kielich kw iatu 
spływ a ku ziemi 
mnogością fałdów.

To jeden z wie­
lu motywów na su­
knie wieczorowe. — 
W arto wspomnieć 
o jeszcze jednym, 
bodaj najcharakte- 
rystyczriiejszym. O- 
to, będziemy jak 
wschodnie odaliski, 
narzucać na jed­
wabne szaraw ary 
cieniutkie gazowe 
tuniki. I  to już w 
niedalekiej przysz­
łości. J . Z.

Obok: Młodociana sukienka 
balowa z  blado-różowej geor- 
getty o plisowanej obficie spó­
dniczce i pelerynce, wiązanej 

pod szyją.



Edyth uśmiechnęła się dyskretnie.
— Zaszczyciła nas pani zaproszeniem, nie wie­

dząc nawet, kogo zaprasza!...
Młoda A ngielka podniosła swe szafirowe oczy 

i spojrzała w tw arz towarzyszki z wyrazem głę­
bokiej sym patji:

-“ Wiem to, że panna Dęborówna jest najp ięk­
niejszą i najsłodszą z istot, jakie widziałam 
w swem życiu. Nie wyobrażam sobie, czy jagnię 
może być bardziej łagodne. W swem odnoszeniu 
się do całego otoczenia ma coś z ufności dziecka.

— Tak, to prawda! — rzekła Edyth. — Znałam 
wiele już kobiet i zapewniam panią, że F lora jest 
nietylko wyjątkowo piękną, ale i bardzo w arto­
ściową kobietą. Jest to tak zwany „mocny czło­
wiek". Ale z tego, co pani mówi wnioskuję, że 
F lora nietylko dla mężczyzn jest niebezpieczną. 
Niech się pani pocieszy, że nietylko pani ina do 
niej słabość — i ja  siedzę pod pantofelkiem  Flo­
ry, aż się wstydzę nieraz...

— Czy panna F lora jest rodowitą Polką?
— Tak, proszę pani! F lora jest córką górala 

z pod Nowego Targu. Dęborowie i Grzebińscy, 
to dwa z najstarszych rodów na Podhalu! Ojciec 
jej był bogatym i ogólnie szanowanym, ale pro­
stym góralem.

Agnes troszeczkę zdziwiła się:
— Córka górala!? Gdyby była córką naszego 

króla nie m ogłaby wyglądać inaczej! Niema na 
całym świecie salonu, któryby był dość godnym 
tej ozdoby. A Grzebiński, czyje to nazwisko?

— Grzebiński? Ależ to nasz towarzysz!
— Prawda! prawda! Więc i 011 jest góralem? 

Cóż to za piękny mężczyzna! W polskich górach 
kwitną napraw dę piękne kwiaty!

Agnes w zamyśleniu potrząsała swą jasną głp- 
wą. Edyth  spoglądała na nią z boku.

— Czy panie łączy jakieś pokrewieństwo — spy­
tała  po chwili Agnes. — Coprawda, nie przypu­
szczam tego, gdyż wnioskując z pani nazwiska, jest 
pani cudziemką!

— Jesteśm y zaprzyjaźnione serdecznie już od 
kilku lat. F lora nie ma na świecie nikogo, prócz 
młodszego brata, przebywającego na własną proś­
bę w Paryżu w tam tejszem  konserw atorjum  mu- 
zycznem. J a  również jestem samotna. Z pochodze­
nia jestem  H iszpanką i do Polski przyjeżdżam 
przeważnie dla Flory. Bawię tu  zresztą dość czę­
sto, a jak  przyjadę, to już wygnać mnie od F lory 
nie można!

— A gdzie panna F lora mieszka stale?
P rzy tych słowach Agnes podniosła głowę i spoj­

rzała w twarz Edyth. Ciemniało już. Na drzewa 
i krzewy kładły się czarne eienie. Poprzez gałęzie 
padały słabe, gasnące już blaski dnia prosto na 
twarz, panny Ferallano. — Blaski te odbijały się 
w je j oczach, które płonęły teraz jak  ognie. Ogro­
mne, połyskujące w cieniu, m iały dziwny wyraz, 
który uderzył Angielkę. P atrzy ła  w te oczy, jak 
urzeczona. Edyth zaś powoli przeniosła swe oczy 
ku oczom Agnes i zatopiła w nich głębię swego 
wejrzenia.

— Flora ma pensjonat w Tatrach. „Hotel 
Wielki".

— Ach, tak! kilka tygodni tem u był tam  jakiś 
wypadek... samobójstwo, czy coś takiego?

— Istotnie! F lora po tym  wypadku jest tak  przy­
gnębiona i wyczerpana nerwowo, że przemocą 
praw ie wywiozłam ją, by odpoczęła i wróciła do 
równowagi. Właściwie nie mamy żadnego planu 
i czas jak iś napewno zostaniemy w W arszawie.
0 ile oczywiście F lora nie zechce pojechać gdzieś 
dalej!

— Ach, ja  sama tak chętnie pojechałabym 
gdzieś! Ju ż  mam trochę dość W arszawy. Gdy ty l­
ko będę tak silna, i zdrowa, jak  poprzednio, jadę 
do ojczyzny, albo gdzieś w góry! Zgodnie z naka­
zem mojego wybawcy...!

— Praw da! — podchwyciła żywo Edyth — w tej 
chwili przypom inam  sobie, że pani jakim ś cu­
downym sposobem została wyleczona! Czytałam  
w gazetach cały przebieg pani choroby. Nadzwy­
czajna rzecz! Co pani sądzi o tein wszystkicm?

— Ju ż  przestałam  się nad tern zastanawiać, bo 
doszłam do wniosku, że i tak nic nie wymyślę. 
Ale fakt faktem, że cud w yrw ał mnie śmierci. Ta­
jemniczy mój zbawca musi być genjalnym  czło­
wiekiem. Czy pani zdaje sobie spraw ę z tego, ja ­
kiem dobrodziejstwem dla świata jest jego rośli­
na, k tóra wróciła mi zdrowie? A nglja posiada ko- 
lonje w krajach, w których śpiączka, ta straszna
1 nieuleczalna do dziś choroba, dziesiątkuje lud­
ność. Mam wrażenie, że za najwyższą cenę w yku­
piłaby od niego jego epokowy wynalazek. P rze­
cież dzięki niemu tylko żyję w tej chwili! Kazał 
mi po powrocie do sil wyjechać w góry. Trzeba 
będzie tak zrobić, ale troszkę później... Tak chę­
tnie pojechałabym  z paniami, by bodaj czas jakiś 
jeszcze być z panną F lorą; nie mam siostry, ale 
gdybym miała, nie byłaby mi milszą.

— Ja  pani poradzę coś innego! — mówiła cicho 
i powoli Edyth. — Niech pani pojedzie do pen­
sjonatu  Flory. Będzie wilk syt, a koza cała. W T a­
trach  jest przepięknie, a u F lory  przyjem nie nad 
wszelkie pochwały!

Agnes aż przystanęła:
— To jes t św ietny pomysł! Rzeczywiście, posta­

ram  się pojechać tam , o ile mi nic specjalnego nie 
stan ie  na przeszkodzie.

Agnes i Edyth równocześnie podniosły ku so­
bie twarze. Edyth była dziwnie blada. Óczy jej. 
tak zwykle słodkie i łagodne, były teraz naw skróś 
przeszywające, nakazujące i mocne. P łynął z nich 
w zdumione i zaskoczone oczy Agnes jakiś prze­
możny rozkaz, którem u nie potrafiłaby oprzeć się 
żadna istota.

— Nic pani nie stanie na przeszkodzie! — rze­
kła dziwnym głosem Edyth. — Pojedzie pani do 
pensjonatu  Flory!

I  nagle roześm iała się. Był to śmiech dźwięcz­
ny i pieszczotliwy, pełen prośby. Agnes roześm ia­
ła  się również. W iedziała już, że pojedzie do Ho­
telu W ielkiego napewno, choćby ją  niewiadomo 
kto usiłował zatrzymać. Była uszczęśliwiona.

Za krzewam i w następnej ścieżce m ignął sa ­
motny cień, wysoki i czarny. Jak iś  mężczyzna 
zwolna odchodził w stronę willi.

Edyth szybko obejrzała się, usiłu jąc w ciemno­
ści rozpoznać człowieka, który doszedł aż do ich 
sam otni. Gdyby na świecie było jaśniej, Agnes 
zauważyłaby to, co uderzyło ją  u E dyth już w tea­
trze, a mianowicie, że twarz jej była zmęczona 
i blada, a oczy zgaszone i pełne sm utku.

— W róćmy! — rzekła Edyth.
Poczęły iść ku tarasowi. Agnes podniosła oczy 

ku niebu, n a  którem  w oddali połyskiw ała różo­
wo pierwsza gw iazda — i zdawało się jej, że na 
całym bezmiernym horyzoncie rozpięte są  ogrom ­
ne oczy, kuszące i słodkie, a równocześnie nak a­
zujące. Ja k  przed kilku dniam i w operze prześla­
dował ją  wyolbrzymiony obraz F lorentyny, tak 
teraz te oczy, wiszące nad światem, nie chciały 
zniknąć z przed jej źrenic. Odwracała spojrzenie 
na ogród, na widniejące w oddali św iatła salonu 
i zewsząd spoglądały ku niej te uparte  oczy. Lecz 
równocześnie Agnes m iała dziwne uczucie, że to 
wszystko jest tajem nicą, której nie należy powie­
rzać nikomu. A ile razy  spojrzała na Edyth, ty- 
lekroć czuja, że nie pojedzie w góry nigdzie, jak 
tylko do Flory. W oczach stanęła jej, jak  żywa, 
biała twarz, uśmiechnięte usta  i granatow e oczy, 
w k tórych  widziała tyle dla siebie sym patji. Za­
tęskniła nagle za F loren tyńą i, przyspieszywszy 
kroku, pociągnęła Edyth za Sobą.

— Czy chce pani zrobić F lorentynie prawdziwą 
przyjemność? — zagadnęła nagle Edyth, tuż przed 
tarasem . I : !

Agnes zatrzym ała się, spoglądając na nią p y ta ­
jąco.

— ...a o co chodzi?
— Niech je j pani nic nie wspomina o swym za­

m iarze przepędzenia u niej lata i jesieni! Będzie 
to dla niej prawdziwie radosna niespodzianka! 
Wiem to!

— N aturalnie, że nic jej nie powiem! — zgodzi­
ła się Agnes bez oporu. W głębi salonu dojrzała 
różową toaletę Flory. Pozostawiła E dyth w tyle 
i wnadła do salonu roześmiana.

Edyth została na tarasie. Zobaczywszy puste 
krzesło, usiadła na niem i połyskując białą su k ­
nią na Ile ciemnego muru, patrzyła w zamyśle­
niu w g łąb  ogrodu.

— Edyth!! — rozległ się nagle głos F lo ren ty ­
ny — gdzie jesteś?

Na ta ra s  wpadła Agnes w towarzystwie F lory  
i S tanisław a.

— Gdzież mi się pani podziała??
Edyth wstała.
— Czy nie widzicie, jaka piękna noc?!
— Jeszcze piękniejsze noce są w Tatrach! — 

rzekł Grzebiński.
Edvtb wzdrygnęła sie i poczęła natrzeć ria nie­

go niespokojnie. Nie odzyskała już potem hum o­
ru: była zamyślona, poważna i zamknięta w so­
bie. F lorentynie oświadczyła na jej troskliwe py­
tanie, że jest trochę zmęczona.

W kilka dni później F lora otrzym ała z P aryża 
list od brata .

Tomasz zaw iadam iał ją, że za tydzień odbędzie 
się pożegnalny koncert słynnej śpiewaczki M arji 
de Contades. której od kilku lut już byt akompa- 
njatorem . P rosił siostrę, by koniecznie p rzy je­
chała.

F lora natychm iast powiedziała o tem Edyth. 
Postanow iły pojechać, tem bardziej, że Dęborów­
na i tak zamierzała, w przejeździć do Hiiszpanji — 
dokąd zaprosiła ją  panna Ferallano zatrzym ać 
się czas jak iś w Paryżu, by widzieć się, z bratem.

Agnes była nieco zasmucona ich wyjazdem. Nie 
mogła jechać z niemi, gdyż w W arszawie był

właśnie jej narzeczony, i m iał zabawić jeszcze 
tylko kilka dni. . , ;

Więc, by choć w części wynagrodzić sobie s tra ­
tę, ulokowała H enryka razem z E dyth  w lim u­
zynie Flory, k tó rą prowadził Stanisław , a  Florę 
zabrała do swego sportowego „wózeczka" i od­
wiozła ją  do samej granicy.

ROZDZIAŁ V III.
Olbrzymia sala  koncertowa wypełniona była do 

ostatniego miejsca. Publiczność, k tóra nie zdołała 
już nabyć wykupionych wcześnie biletów, tłoczy­
ła się w korytarzach i oblęgała gmach.

W ieczora tego m iał się odbyć ostatn i pożegnal­
ny występ M arji de Contades. Blisko pięćdziesię­
cioletnia kobieta, chluba śpiewacza F rancji, po 
trzydziestu latach pracy i trium fu  porzucała na 
zawsze estradę i scenę, by resztę życia spędzić 
w ciszy domowego ogiliska przy mężu i jedynej 
córce Jeanne.

F ran c ja  przy ję ła  tę wiadomość z prawdziwym  
żalem. Kto tylko był w możności, przybył na kon­
cert, by po raz ostatni usłyszeć tę, k tóra przez 
trzydzieści lat upaja ła  sw ą śliczną postacią i cu­
downym głosem.

Zebrani na sali koncertowej o tem tylko mó­
wili. S ta rsi ludzie, pam iętający doskonale pierw ­
szy występ słynnej śpiewaczki, wspom inali teraz 
ten jej pierwszy występ, rozwój jej karje ry  a r ty ­
stycznej i całe dzieje jej prywatnego życia.

Dzieje te przedstaw iały się następująco:

Trzydzieści lat temu w tej sam ej sa li odbył się 
debjut mlodziuchnej, bo zaledwie siedem nastolet­
niej M arji Larosse.

Nauczyciele i protektorzy wróżyli jej świetną 
przyszłość, gdyż obdarzona była istotnie cudow­
nym głosem. Ale nietylko na tem opierali swoje 
nadzieje: doświadczeni ludzie wiedzieli, że w ta ­
kich wypadkach rozstrzyga przeważnie szczęście. 
M arja poza talentem  i głosem posiadała jeszcze 
urodę: liczyli się więc z tem, że ta  uroda właśnie 
w pierwszem zetknięciu z publicznością będzie 
wielkim atutom.

Nie zawiedli się. Gdy stanęła na estradzie, owi­
nięta przeźroczystą mgłą różowych tiulów, gdy 
z burzy jasnych, jak słońce włosów spojrzały  
w tłum wielkie, piwne oczy — Francuzi oniemieli. 
M arja Larosse, wiedziona nieomylnym instynk­
tem artystów , dobrze zrozumiała tę ciszę. W y­
czula w n iej zachwyt i sym patję. Uśmiechnęła się. 
Z poza maleńkich czerwonych ust błysnął rząd 
białych ząbków. Było w tym uśmiechu, w jej ja ­
snych włosach .i całej postaci coś tak m igotliwe­
go i promiennego, że wszystkim równocześnie na­
rzuciło się porównanie z gwiazdą. Zerwała się 
burza oklasków, k tórą uciszył dopiero delikatny 
dźwięk akom panjam entu. W chwilę później roz­
brzmiał na sali cudny glos kobiecy, młody i sil­
ny, a świeży, 'jak poranna rosa.

Efekt byl taki, że w tydzień później M arja L a­
rosse w ystąpiła w Operze W ielkiej. Paryż osza­
lał. S ta ła  się odrazu ulubienicą publiczności. Za­
sypywano ją  kwiatam i, a co wieczoru, po przed­
staw ieniu czy koncercie, oczekiwał no nią rząd 
powozów. Szczęśliwą dziewczynę otoczył rój po­
chlebców, przyjaciół i wielbicieli. Ci ostatni 
zwłaszcza toczyli pomiędzy sobą zacięty bój, usi­
łując nawzajem prześcignąć się w usługach i do­
wodach miłości. W reszcie ponad tłum adorato­
rów' wybiły1 się nazwiska dwóch ludzi i odtąd 
były już na wszystkich ustach.

Jednym  z nich Ludwik hrabia de Contades, 
właściciel pięknych i wielkich m ajątków rodzin­
nych. B ył ozdobą złotej paryskie j młodzieży i bo­
żyszczem kobiet, które walczyły między sobą o je ­
go względy, gdy tymczasem on nie zwracał na 
nie żadnej uwagi, udzielając się jedynie najb liż­
szym przyjaciołom. M ając la t zaledwie 24, był nad 
swój wiek powmżny i zrównoważony.

Na widok M arji Larosse po raz pierwszy w ży­
ciu zabiło w nim młode serce, budząc miłość, j e ­
dną z tych, które albo uszczęśliwiają człowieka 
nazawsze, albo łam ią mu życie.

Drugim z tych dwóch ludzi był dr. Beuedykt 
Cuma.

Z nazwiskiem tem liczyli się wszyscy: nietylko 
F rancja , ale cala ówczesna Europa. Ludwik de 
Contades był człowiekiem nieprzeciętnym  i n ie­
wielu miał równych sobie, ale miał. N atom iast 
dr. Cuma byl człowiekiem, pod każdym względem 
niezwykłym. Posiadał genjalną umyslowość i ol­
brzym ią wiedzę. Z zawodu przyrodnik, w yspecja­
lizował się w botanice. S tudjow al na U niw ersy­
tecie Jagiellońskim  w Krakowie, a później przez 
kilka la t błądził po Europie, pracując kolejno we 
wszystkich niem al insty tu tach  przyrodniczych.

(Ciąg dalszy nastapi).
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PIERWSZE SPOTKANIE 
ZE „SŁOŃCEM FILMOWEM” .

Z  cyklu.: P o r f r e i y  gwiazd.

R o z m o w a  z  L i d i ą  W y s o c h ą *

Lidjłi Wysocka w filmie „Kochaj tylko mnie". Fot. Leo-Film

Nowa twarz. Każda nowa postać 
filmu polskiego w itana jest ze szeze- 
gólnem zainteresowaniem. Kim jest! 
Hkąd pochodzi! Jak  się „dostała" do 
filmu?

Oto pytania, które in teresu ją szero­
kie rzesze kinomanów.

— Zanim odpowiem na te „obowiąz­
kowe" py tan ia  — ataku je  nas w spo­
sób nieoczekiwany L idja Wysocka — 
chciałabym  w kilku słowach skreślić 
ten niesam ow ity stan, jaki mnie ogar­
nął, gdy po raz pierwszy stanęłam  
przed cyklopowem okiem objektywu 
fi linowego.

W ydaje mi się, że to jest również 
in teresujący szczegół z karje ry  nowej 
artystki.

— Słusznie, chętnie posłuchamy...
— Otóż proszę sobie wyobrazić. Ol­

brzymia hala, jasno oświetlona. Doo­
koła oślepiające światło jupiterów . 
Jest tak widno, że... nic nie widzę... A 
przytem ten upał... Już  po kilku m i­
nutach — dokuczliwy ból oczu... Ale 
to jeszcze drobiazg. Zaczyna się pró­
ba... Ma się odegrać jakąś scenę. Jak  
ta naprżykład, pow itanie ojca. Drobna 
scenka. Nieprawdaż? Ile jednak wy­
maga opanowania, ile swobody trzeba, 
aby takie „dzieńdobry papciu" wyszło 
całkiem naturaln ie , poprostu „po ludz­
ku". Przed sobą, czy za sobą czuję, że 
ktoś, albo raczej „coś" na mnie patrzy. 
Tak. To objektyw  aparatu . Czuje się 
pewne skrępowanie, zażenowanie, o- 
nieśm ieleuie stokroć gorsze, niż wów­
czas, gdy sta je  się oko w oko z tłu ­
mem publiczności, z widownią... Taka 
jest siła, taka jest tajem nicza potęga 
martwego, lecz czujnego i nieubłaga­
nie ścisłego kontrolera waszej ekspre­
sji, waszego sposobu w yrażania m y­
śli i uczuć.

A tm osferę odpowiedzialności i oba­
wy potęguje jeszcze jeden szatański 
przyrząd, nazywa się mikrofon. Wisi 
takie coś nad głową i łowi wszystkie 
dźwięki waszej mowy- Wiecie o tem, 
że ten glos i wasz obraz zostanie zaraz 
u trw alony na taśmie. Jak  to w yj­
dzie? Jak im  głosem przemawiać bę­

dzie ta filmowa postać, k tóra jest wa- 
szem drugiein „ja"?

S trach  ogarnął mnie, gdy poraź 
pierwszy stanęłam  w obliczu „słońca 
filmowego". Lecz dzięki wskazówkom 
reżysera M arty Flanz, w m iarę jak 
praca posuwała się naprzód, nastąp i­
ło pewne uspokojenie. Zaczęłam bar­
dziej koncentrować myśli i uwagę.

Czułam, że m ikrofon i objektyw sta­
ją się moimi bliższymi przyjaciółmi... 
Teraz rozumiem, że z tych drobnych 
scenek, momentów, przejść — pow staje 
obraz żywego człowieka.

— Ma pani więc pełną satysfakcję?
— Niewątpliwie. Jest to przecież 

mój debiut na ekranie. Przedtem  zna­
łam tylko scenę.

— Jaką?
— Szkolną. Jestem  słuchaczką P ań ­

stwowego In s ty tu tu  Sztuki T ea tra l­
nej (P. I. S. T.), pozostającego pod kie­
rownictwem A . Zelwerowicza. Do tej 
uczelni w stąpiłam  po ukończeniu śre­
dniego zakładu naukowego.

Oddawna już czułam pociąg do sce­
ny. Do film u dostałam  się dzięki wy­
twórni Leo-Film, k tóra powierzyła mi 
główną rolę kobiecą w komedji „Ko­
chaj tylko mnie". P artn eram i moimi 
są K. Junosza Stępowski, W. Zachare­
wicz, H. Znicz, Grabowski i inni. Pod 
reżyser ją  M arty F lanz pracuje się 
chętnie, bo w ate lier panuje przyjem ­
na atm osfera wzajemnego zrozumie­
nia i dbałości o wysoki poziom wyko­
nania filmu. Zdjęcia są w toku.

Tyle p. Wysocka.
Dodajm y od siebie: Kom edja „Ko­

chaj tylko mnie" realizow ana jest z 
dużym nakładem  środków i pietyz­
mem. Dość rzec, że do opracowania 
scenarjusza, którego autorem  jest p. 
Karol Jarossy , sprowadzono z zagra­
nicy wybitnego fachowca, p. Lantza, 
w spółautora scenarjusza Joe M ay‘a 
„Je j ekscelencja miłość" i wielu in ­
nych głośnych obrazów, zaś piosenki 
i djalogi pisał F. Szlechter, popularny 
au to r słynnych przebojów. W ytw órnia 
Leo-Film znana jest z solidnego wy­
konania filmu. Pod dobrą opieką za­
czyna swą karje rę  p. L idja Wysocka. 
Możemy je j pogratulować! (R)

NOWA SENSACJA AMERYKI
HENRY WILCOXON.

Życie H enry W ilcosona przypo­
m ina sensacyjną powieść. Wilcoxon 
urodził się w Indjach Zachodnich. 
Tn uczęszczał do szkół. Ojciec jego 
spodziewał się, że Henry, tak jak 
zwykli to czynić wszyscy synowie 
Wilcoxonów od szeregu lat, zostanie 
m arynarzem . Był też niepom iernie 
zgorszony, gdy  H enry oświadczył, 
że chce zostać ...aktorem. P rosił o j­
ca, by dał mu na podróż do Londy­
nu, gdzie już sarn da sobie jakoś 
radę. Ojciec odmówił kategorycznie. 
Wówczas H enry postanow ił sam ze­
brać odpowiednie fundusze i dostać 
się do upragnionego Londynu.

Został poławiaczem pereł. To tru d ­
ne i niebezpieczne zajęcie okazało 
się jednak popłatne i w rok później 
Wilcoxon znajdował się już na s ta t­
ku w drodze do Anglji.

Ale pracy w teatrze nie otrzym ał. 
Jego dziwaczny ubiór, ciężki chód, 
niezgrabne ruchy odstraszały impre- 
sarjów  teatralnych. Wilcoxon zrozu­
m iał, że do tea tru  tak łatwo się nie 
dostanie. Zaczął rozglądać się za 
pracą. Dostał upragnioną posadę w 
składzie sukna, gdzie został subjek- 
tem.

H enry zaczął przyglądać się tym 
młodzieńcom, którzy chcieli praco­
wać w teatrze. Zauważył, że są nie­
nagannie ubrani; odtąd zwracał 
więcej uwagi na swój wygląd ze­
wnętrzny. _

Po roku zaawansował. Został su- 
bjektem  w eleganckim  sklepie z kon­
fekcją m ęską na Bond Street. Nie 
wyrzekł się m yśli o teatrze. Zdawa­
ło mu się, że w A nglji nigdy nie 
poznają się na jego talencie. P osta­
nowił się dostać do Ameryki. Jeżeli 
i tam  by się nie udało, zawsze mógł 
pracować jako szofer.

Do Stanów jednak nie dojechał. 
A m erykańskie władze nie wpuściły 
go do U . S. A. Wilcoxon wrócił do 
Anglji i tu  postanowił popróbować 
szczęścia w filmie. Zwrócił się do

agenta filmowego i ten obiecał mu 
rolę. Isto tn ie  w parę dni później o- 
trzym ał wezwanie z wytwórni, aby 
zjawił się na zdjęcia. Uszczęśliwio­
ny, kupił ogromne pudełko szminek 
i pojechał do studja.

Rozczarował się mocno. Zamiast 
obiecanej roli „robił tłum" z czter­
dziestoma innymi statystami.

Pudełko szminek, które wówczas 
okazały się niepotrzebne, Wilcoxon 
zatrzym ał na pam iątkę.

Dostał się wreszcie do jednego z 
podrzędnych teatrzyków. G rał tam  
m ałe rólki, reżyserow ał sztuki... 
W reszcie dostał się do wędrownego 
teatru , który dawał przedstawienia 
na prowincji. Marzenie jego spełni­
ło się. Dostał engagem ent do jed­
nego z poważnych teatrów  londyń­
skich.

W ystępował również w film ie an­
gielskim, już nie jako statysta , ale 
gwiazdor. Ale przeczucie nie m yli­
ło Wilcoxona. Praw dziwa sława 
czekała go dopiero w Ameryce. Zna­
kom ity reżyser am erykański Ceeil 
B. de Mille poszukiwał aktora, któ­
ryby mógł zagrać rolę M arka Anto- 
njusza w film ie „K leopatra". Marek 
Antonjusz m usiał być 100-procento- 
wym mężczyzną i dobrym aktorem. 
K u oburzeniu Ameryki Cecil B. de 
Mille sprowadził W ilcoxona do H ol­
lywood i dał mu rolę Antonjusza. 
W ilcoxon spodobał się Amerykanom 
i Amerykankom . W ywiązał się ze 
swej roli bez zarzutu.

W ilcoxon spędza wszystkie wolne 
chwile poza Hollywood. Wyjeżdża 
zawsze w towarzystwie kogoś z ko- 
lonji angielskiej do swej skrom nej 
chatki w górach i tu  polując, łowiąc 
ryby i g ra jąc  w bridża spędza swój 
weekend.

Najnowszym filmem H enry Wil- 
coxona są „W yprawy krzyżowe", a r ­
cydzieło Cecil B. De Mille'a. P a r t ­
nerką jego w tym filmie jest wio- 
śniana L oretta Young.

Henry Wilcoxon w filmie Cecil B. de Mille’a p. t . : „Wyprawy krzyżow e“ —
jako Ryszard Lwie Serce. Paramoun.



W jednym z londyńskich a tlier filmowych przy­
stąpiono do nagryw ania filmu z życia wielkiego 
kompozytora Mozarta. Opracowanie strony mu­
zycznej powierzono świetnemu dyrygentow i an­
gielskiemu, S ir Thomas BeechanTowi, który ze 
swą londyńską orkiestrą filharm oniczuą bierze 
udział w zdjęciach, ilustru jąc zgrabnie poląezone- 
mi motywami z kom pozy cyj mozartowskich film 
o wielkim kompozytorze.

Na naszem zdjęciu widzimy S ir Thomasa 
BeechauTa, dyrygującego swoją orkiestrą podczas 
zdjęć filmowych.

Fot. „The New  York Times*. Berlin.
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WSKAZÓWKI
DO PIELĘGNOWANIA URODY.

t u t a  poi r, mm g w i a z d a  x n u ż y

DYRYGENT ANGIELSKI
W SŁUŻBIE FILMU.

ZNAKOMITY

By pomóc Bani zachować wieczną mło­
dość, zachwala sit; obecnie dużo tak zwanych 
środków piękności. Jedno jest jednak nie­
zawodne! Pewna pielęgnacja urody jest nie­
zbędną, jeśli Pani pragnie zachować urodą 
i delikatną cerą. Ta pielęgnacja skóry nie ma 
jednak nic wspólnego z kokicterją.

Dla osiągnięcia tego celu najlepiej nadaje 
sie pńltlusty krem, zaw ierający delikatne 
olejki. Krem ten usuwa z porów skóry wszel­
kie nieczystości, nagromadzone w nich i po­
wstałe na skutek wydzielania tych porów 
i kurzu; w ten sposób skóra Pani zostaje 
nietylko dokładnie oczyszczona i odświeżo­
na, ale przedewszystkiem odmłodzona.

Aby ochronić cerą, należy używać nietłu- 
stego kremu, który zabezpieczy' skórą Pani 
przed szkodliwemi wpływami powietrza.

K R EM Y P O N D A
C O L D  C D E A N k r e m  p ó ł t ł u s t y

V A \ I S I I I \ ( .  C ttE A N  k re m  n ie tłu s ty

odpowiadają najzupełniej wszelkim staw ia­
nym im wymaganiom.

PUDER ROND A
n o wo wpro w ad zon y w 
5 odcieniach: Rachel 
1 i 2 naturelle, Peche 
i brnnette. Puder ten 
jest niezwykle cien­
ki. subtelnie p e rfu ­
mowany’ i doskonale 
przylega do twarzy.

Próbki o b y d w ó c h  kremów i pięciu odcieni pudru otrzymać 
można po nadesłaniu znaczka pocztowego za 15 groszy przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arszawa, Al. Jerozo lim ska 41 
Nazwisko 
Adres

S . 407

Nowa gwiazda Foxa, słynna artystka skandynawska Tutta Roi), odnosi irnpo 
nujący sukces w filmie p. t „Tancerka Nadia1'. Fot. Fox-FUm

Hollywood lansuje no­
wą gwiazdą. Jest nią zło­
towłosa T u tta  Rolf. N a­
zwisko to nic nie mówi 
polskiej publiczności, jest 
jednak bardzo znane i po­
pularne w Ameryce i Eu­
ropie Północnej oraz Za­
chodniej. Tutta Rolf — to 
najsłynniejsza obecnie 
artystka teatralna na pół­
wyspie Skandynawskim.
Znają ją  dobrze w ielbi­
ciele sztuki teatralnej w 
Paryżu, gdzie odnosiła 
wspaniale trium fy, w Lon­
dynie, gdzie b ra ła  udział 
w przedstawieniach dwor­
skich i w Brukseli, gdzie 
na jej występach zawsze 
obecna była para królew­
ska.

Rok temu, kiedy T u tta  
Rolf bawiła w Paryżu, 
zaproponował jej pewien 
im presarjo występy w 
Nowym Jorku. Po pierw- 
szein przedstawieniu, kió- 
re było imponującym t r i ­
umfem aktorki, podpisa­
no z nią dłuższy kontrakt.
T utta  Rolf, która wybie 
rafa sią do Ameryki w 
gościną i nie za oparzyła 
sią we wszystkie swoje 
stroje, została w Stanach 
Zjednoczonych na zawsze.
Mało tego. nastąpnego 
już dnia po wystąpię w 
teatrze, T u tta  Rolf o trzy­
mała zupełnie niespodzie­
wanie propozycje w ystą­
pienia w filmie. Za zgo­
da swojego dyrektora wy­
jechała do Hollywood, 
gdzie w ystąpiła w filmie 
„Prcssed to th rill“. Suk­
ces tego obrazu był tak 
wielki, że z gwiazdą pod­
pisano długoletni kon­
trakt. Jak  widzimy, była 
to najbardziej błyska­
wiczna k arjera  ze wszyst­
kich znanych.

T u tta  Rolf udzieliła 
wywiadu jednemu dzien­
nikarzowi w Nowym J o r­
ku. Oświadczyła ona: „U- 
rodziłam sią w Oslo w 
Norwegji. Uczyłam sią 
śpiewu u kilku profeso­
rów i poświeciłam sią ka 
rjerze tea tra lnej w mojej 
ojczyźnie. Najpierw w y­
stąpiłam  w teatrach re 
wjowych, później prze­
niosłam sią do dram atu.
W yspecjalizowałam sią 
w sztukach szekspirow­
skich. Po kilkuletniej 
pracy scenicznej otrzym a­
łam propozycje tournee 
))o Europie. Co dalej by­
ło, panowie dobrze wie­
cie. W ystąpiłam  w No­
wym Jorku  i zupełnie 
niespodziewanie dla mnie 
trafiłem  do filmu. P raca  ta tak przypadła mi do 
gustu ze wzglądu na olbrzymie możliwości, jakie 
daje artyście, że postanowiłam przyjąć propozy­
cją Foxa i grać dla tej wytwórni.

Od siebie dodamy, że T u tta  Rolf zdobyła sobie 
niezwykłe powodzenie dzięki wystąpom w sztu­
kach szekspirowskich i że jej debiut filmowy spot­

kał sią z uznaniem  na ealym świeeie. Na firma 
mciicie sztuki filmowej zabłysła nowa gwiazda.

Pierwszy obraz T utty  Rolf, to „Dressed tc 
th r i i r .

F ilm  ten powstał na tle znakomitego utworu A 
Savoira. Partnerem  T utty  Rolf jest Clive Brook 
jeden z najpopularniejszych aktorów filmowych

N o r m a  S h e r e r

Czytajcie „Wróble na Dachu!"



T R IU M FY  K IE P U R Y  W B E R U N IE
B e r l i n ,  we wrześniu.

Berliński św iat filmowy żyje znowu pod znakiem 
onegdajszej prem jery  K iepury. Fachowcy: filmow­
cy i publicyści filmowi przyznawali bez ogródek, że 
nie pam iętają tak olbrzymiego sukcesu prem jery 
filmowej od przeszło roku, t. zn. od przedostatniego 
filmu Kiepury...

Nie ulega wątpliwości, K iepura jest na jpopu lar­
niejszym i najlepiej płatnym  aktorem  filmowym 
w Niemczech. Publiczność lubi go, ubóstwia. Pol­
skiem u czytelnikowi może sie to wydać dziw nem, 
albo przesadzonem. Trudno bowiem wyobrazić sobie 
taką prem jere K iepury w największym kinoteatrze 
Berlina, liczącym dwa tysiące miejsc — na odległość. 
Cały odcinek zachodniej części Berlina, dokoła ko­
ścioła K aiser-W ilhelm -Gedachtniskirche był zam­
knięty dla ruchu kołowego i pieszego. W pobliże 
wspaniale iluminowanego kina, którego kilkudziesię­
ciometrowe fasady były iluminowane dyskretnem i 
i krzyczącemi św iatłam i różnokolorowych reflekto­
rów, oświetlających gigantycznej wielkości fotosy 
aktorów, można sie było tylko dostać po w ylegity­
mowaniu sie przed policjantem  imiennem zaprosze­
niem i kartam i wstępu do kina.

P rem jera odbyła sie w dwóch przedstawieniach.
0  godz. 18.?0 i 21.15. Oczywiście, że karty  były roz- 
ehw ytane już dwa tygodnie przedtem. Pół godziny 
przed rozpoczęciem każdego przedstawienia ten sam 
obraz: długie rzędy eleganckich limuzyn, które za­
jeżdżają przed wejście, um undurow any po rtjer otwie­
ra drzwiczki, w ysiadają panie w eleganckich suk­
niach wieczorowych i panowie w sm okingach albo 
ciemnych ubraniach. Mimo wszelkich środków ostro­
żności, przed kinem pełno gapiów. Goście, udający 
sie do kina, przechodzą przez szpaler ludzi i ogień 
zazdrosnych spojrzeń.

Utarło sie, że drugie przedstawienie jest jeszcze 
bardziej reprezentatywne. Jest to defilada aktorów 
filmowych i teatralnych, t. zw. śm ietanki tow arzy­
stwa, dyplomatów, w ybitniejszych dziennikarzy i pu­
blicystów filmowych (krytycy idą przeważnie na 
pierwsze przedstawienie), przedstawicieli rządu itd.

A utor niniejszej korespondencji był również na 
drugiem  przedstawieniu.

Olbrzymia widownia była pełniusieńka. Znajomi 
k łan iają  się nawzajem. Oczy wszystkich skierowane 
są w kierunku lóż balkonu. Tam siedzą „gwiazdy". 
W  jednej z lóż am basada R. P. w Berlinie w kom­
plecie. Ambasador Lipski był W  W arszawie i nie 
mógł' być obecnym. Przyszedł radca Lubomirski, 
konsul gen. Stankiewicz, sekr. Skorkowski i  Perłow- 
ski. P rzyległa loża jest niezajęta. T u taj będzie sie­
dział K iepura, k tóry  przyjdzie dopiero po rozpoczę­
ciu się filmu. Po seansie natom iast zejdzie na scenę.

W rzędach dziennikarskich mówi się o film ie
1 Kiepurze. Dlaczego śpiewak polski ma tak duże 
powodzenie? Wszyscy są jednego zdania: K iepura 
jest nietyiko śpiewakiem o cudownym głosie, ale 
również pierwszorzędnym aktorem . Pozatem ma do­
skonale zewnętrzne w arunki na am anta filmowego. 
Ważnym faktem  są także scenarjusze filmów K ie­
pury, t które są pieczołowicie dobrane i dla na­
szego tenora specjalnie opracowane. K ardynalną ich 
zasadą jest, że piosenki, na których opiera się każ­
dy film śpiewaczy, w ypływ ają z toku akcji i nie ra- 
ża swoją odrębnością.

W szystkie te uwagi, poczynione na podstawie do­
tychczasowych filmów Kiepury, zostały również po­
twierdzone filmem „Kocham wszystkie kobiety..."

Nie jest wykluczone, iż jestem  trochę pod wraże­
niem tego nadw yraz dowcipnego obrazu, którego po­
szczególne sceny pam iętam  jeszcze z atelier, gdzie 
byłem podczas ich nakręcania. Niemniej jednak nie- 
tylko mnie film się podobał: wystarczy przeczytać 
prasę. Wszyscy w yrażają się w samych superla ty ­
wach. Tak poważna gazeta fachowa, jak  największy 
dziennik filmowy Europy „Film -K urier" pisze m. 
in. co następuje: „To, co widzieliśmy, nie było ram ą 
dla K iepury, ale wesołą kom edją filmową z K iepurą, 
który w film ie tym  jest raczej swobodnym i dobrze 
usposobionym aktorem, aniżeli w ielkim  tenorem. 
Oczywiście, że i tym  razem K iepura ma; pole do po­
pisyw ania się swym pięknym głosem, ale sceny 
śpiewne nie są, jak  to bywa zazwyczaj, wkładami 
koncertowemi. Moment optyczno-filmowy jest tu ta j 
z momentem muzyczno-akustycznym wyrównany. 
Podczas gdy ucho jest pełne pięknego głosu K iepu­
ry — oko zajęte jes t obserwacją bardzo dowcipnych 
przygód tenora w jakim ś Lunaparku, albo w ystra- 
szonemi m inami dzikich zwierząt w ogrodzie zoolo­
gicznym, gdzie K iepura pod koniec film u również 
śpiewa".

Tyle „Film -K urier". Pozostała prasa pisze w po­
dobnym tonie. Od siebie dodać mogę, że hum or fil­
mu i K iepury rozśmieszy pod gw arancją n a jb ar­
dziej m arkotnego pesymistę. Niema w nim żadnych 
rewelacyjnych ani „aw angardystycznych" pomy­
słów, ale, jak  fachowcom wiadomo, w film ie nie o to 
idzie. Takie sukcesy filmowe jak  „Sous les toits de 
P aris"  Rene C laira albo „M askarada" W illy Forsta, 
czy też nowy film z P au lą  Wessely „Epizod" nie 
stanowiły również żadnych nowości.

Nowy film K iepury jest naszpikowany szeregiem 
kapitalnych i pełnych hum oru sytuaeyj i pomysłów.

Rola K iepury w tym  film ie jest w ielostronna 
i trudna. K iepura śpiewa, gra dwa rozmaite^ typy 
am antów jest stale na  ekranie i stale g r a !  W każ­
dej scenie jest innym. Publiczność jest w nim zako­
chana i wierzy mu ślepo. On natom iast wiary tej 
nie nadużyw a i dlatego ma ty lu  zwolenników.

Frzedstaw ienie co chwilę przerywano burzami 
oklasków, które pod koniec filmu były coraz siln ie j­
sze i zamieniły się w istny  orkan, wywołując K ie­
purę na scenę. K urtyna podnosiła się 19 razy. Pó­
źniej dopiero K iepura śpiewał, śpiew ał sześć pio­
senek: dwa szlagiery z filmu, arję  z „Rigołetta",
„Martę", „H cute Nacht oder nie..." i „Ninon". Zbli-' 
żała się północ. Publiczność nie chciała wychodzić. 
Służba kina m usiała interwenjować.

Po opuszczeniu widowni publiczność zebrała się 
przed kinem. Czekała na swojego ulubieńca. Limuzyna 
K iepury była oblężona. Trzy do czterech tysięcy 
ludzi zbito się w jedną masę. Poruszenie tłum u za­
powiedziało wyjście K iepury. S tanął na schodach 
prowadzących do kina i spojrzał na  tłumy, fctalem 
dosyć blisko i widziałem tw arz śpiewaka. Był wzru­
szony. Jestem  przekonany, że m yślał w tej chwili 
o Ameryce... Co go tam czeka? Wszakże nieznani 
mu są ludzie i ich mentalność...

I  K iepura zaśpiewał raz jeszcze. Panowała grobo­
wa cisza. Sznury autobusów i tram wajów, z których 
publiczność i konduktorzy powychodzili na dachy, 
nadawały temu całemu widowisku (i słuchowisku) 
osobliwy obraz, wyjątkową notę.

Tak K iepura żegnał się z Berlinem  i jego publicz­
nością. Przyrzekł, że w grudniu  wróci. Ale nawet 
będąc w Ameryce — sercem pozostanie w Europie — 
powiedział. Zygmunt Schindler.



Airchimiiim „ S I N G = S I N G ” .
B y i r d at u m o m ®

Słynny podróżnik polarny adm irał Byrd, który 
odbył wielokrotnie podróże w okolice podbiegu­
nowe, a w m aju 1926 r. przeleciał samolotem nad 
biegunem północnym i okrąży! go 13 razy, w ro­
ku 1929 zaś odbył wyprawę do bieguna południo­
wego, do którego dotarł aeroplanem, wzniósłszy 
się na wysokość 4.000 metrów, posiada jedyne 
w swoim rodzaju archiwum filmowe, ilustru jące 
dzieje swoich wypraw. Negatywy te zostaną obe­
cnie zużytkowane do amerykańskiego filmu, który 
zobrazuje życie w okolicach podbiegunowych, oraz 
hiistorję wypraw Byrda do obu biegunów. Na zdję­
ciu Byrd oglądający taśm y filmowe ze swej o stat­
niej wyprawy odbytej w 1933 r.

Fot. Keystone, Berlin.

W sensacyjnym  filmie p. t. „Sing-3ing*‘ nakrę­
conym przez wytwórnię W arner Bross. F irst Na­
tional główną rolę kreuje świetny aktor charakte­
rystyczny ?pencer Trący. Na naszem zdjęciu wi­
dzimy go w jednej ze scen tego emocjonującego 
obrazu. Fot. Wa-tier Bros. First National Filmś

O R Y G iR W N B S w ^ fK T
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KARLSBAD
KU C Z C I

S Z O P E N A .

IV Karlsbadzie nastą­
piło odsłonięcie tablicy 
w domu „H auańna"  
Nr. 141, w k tó r y m  
w 1835 r. m ie s z k a ł  
Fryderyk Szopen. Na­
pis p a m ią tk o w y  jest 
zredagowany w języku  
polfikim.

Fot. „M azion", Karlsbad.

Powyżej reprodukujem y jedną ze scen prześlicznego film u p. t. „Zaproszenie do walca'*, wytwórni 
B. I. P., w którym  główną rolę kreuje po mistrzowsku ulubiona przez wszystkich „Liljanka**. Liljan 
Harwcy osiąga w tym filmie szczyt swych możliwości artystycznych. Fot. s . i h.

Prof. Zbigniew  D rzewiecki 
p r z e m a w i a  na uroczysto­
ściach odsłonięcia tablicy ku  

czci Szopena.
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Ula G hnków na, so listka  baletu Teatru Wielkiego.
Van Dyck, Warszawa.

Pam iętam , jak  dziś, jeden z dorocznych popisów 
szkoły baletowej przy Teatrze Wielkim, choć to 
już niem al dziesięć la t minęło.

N a „pierwszy ogień" idzie zawsze k lasa n a j­
młodszej dzieciarni. A w pierwszym szeregu by­
w ają ustaw iane „prymuski", to znaczy talenty, 
najw yraźniej zarysowane. Tym razem na pierw ­
szym planie ujrzałem  zaledwie dwie tancereczki. 
Jedną najzupełniej m injaturow ą, la t 6 najwyżej. 
Drugą, chyba już „aż" ośmioletnią, ale o dwie gło­
wy wyższą, dzięki strzelistym  nóżkom „do samej 
szyi" (jak się w yraził kierow nik szkoły). Tańczą 
obie, jak marzenie... N iew ątpliw ie przyszłe „gw ia­
zdy".

Zapisuję sobie nazwiska. Maleństwo — to Stef- 
cia Pokrzyw ińska (której poświęcimy jedną z n a j­
bliższych sylwetek), większa — to Ola Glinkówna, 
dziś w 19-tym roku życia już solistka baletu Tea­
tru  Wielkiego.

Niepozorne było „toto" wtedy. Na długich, dłu­
gich nogach, do tańca jakby stworzonych, mały 
korpusik, a na nim główka o twarzyczce — naów- 
czas! — powiedzmy w yraźnie — brzydkiej. Twarz 
kw adratow a o mongolsko w ystających wielkich 
kościach policzkowych. Za duże usta. Nos niefo- 
remny. Oczy bez wyrazu...

Ale... nigdzie chyba dziewczęta tak  nie pięknie­
ją, jak  w tej szkole baletowej T eatru  W ielkiego. 
Mam u siebie fo tografje niejednej z obecnych 
piękności tanecznych z przed 10 lat, ale nikomu 
nie pokażę. Poco psuć wrażenie...?

Dość powiedzieć, że gdy niedawno bawił w W ar­
szawie Sergjusz L ifar i podczas „przeglądu" u j­
rzał Olę Glinkówiię, w patryw ał się w nią z za­
chwytem przez dłuższą chwilę, poczem rzekł mi:

— Fenomenalne! Byłbym  rad, gdybym  mógł 
otrzym ać io tografję  tej tancerki.

— A po co?
— Bo... podoba mi się tylko jedna kobieta na 

całym świecie... Greta Garbo... A takiego podobień­
stwa- jeszcze, póki żyję, nie widziałem. Jeżeliby 
chciała, mógłbym jej w Paryżu ułatw ić jakieś 
engagem ent filmowe... Zechce pan może pomówić 
z n ią  na ten tem at w mojem imieniu.

Uczyniłem to. Ze zwykłą skrom nością odpowie­
działa:

— Proszę powiedzieć naszemu przemiłemu go­
ściowi, że czuję się wielce zaszczycona zwróceniem 
na mnie uwagi, ale jestem  przekonana, że innie 
przecenia. Uważam, że do film u się nie nadaję 
i odrzucam stale wszystkie propozycje, jak ie  już 
mi czyniono. Przedewszystkiem  zresztą dlatego, 
że jedyną moją um iłow aną sztuką jest taniec i ni­
czego poza nim nie uznaję. Pan L ifar, jako taki 
wielki a rty s ta  tańca, chyba mnie zrozumie...

Gdy to przetłum aczyłem  Lifarowi, oczy błysnę­
ły mu entuzjastycznie, wyciągnął rękę do Oli 
i z zapałem powiedział:

— Brawo...!
Poczem dodał, zw racając się do mnie:
— Poraź pierwszy w życiu spotykam  niewiastę, 

któraby nie „paliła się" do film u i odrzucała czy­
nione jej w tej mierze propozycje.

Poszedł dalej, a ja  jeszcze przez chwilę przypa­
trywałem  się Oli Glinkównie. Nie będę ukryw ał, 
że tak znów rażącego podobieństwa do Grety G ar­
bo nie stwierdziłem.

Ale za to wiele, wiele uroku. W  oczach przede­
wszystkiem. Tyle w nich zadumy, jaikby m glistym  
smętkiem owianej... zarazem zaś k ry ją  się w nich 
tajem nicze błyski rusałczanego czaru. To oczy 
niebezpieczne, oczy urzekające...

A figura, a nogi... Czy nie w ystarczy rzec, że 
gdy baletm istrz Ciepliński, uk ładając „Noc Wal- 
purgi" poszukiwał najodpowiedniejszej tancerki 
dla ucieleśnienia postaci F ryne w ybrał właśnie 
Clę Glinkównę? A przecież F ryne z tego słynie 
w m itologji greckiej, iż staw iona orzed aeropag 
arehontów greckich, gdy jej udzielono obrończego 
„ostatniego słowa", milcząco obnażyła się... Chciała 
przez to powiedzieć: „Co jest tak piękne, nie mo-

Sylwełki  f a n c c r c f c .

OLA GLINKÓWNA.
że być zle...“, jak to, zresztą, unaocznił S iem iradz­
ki w swem wspaniałem  arcydziele.

Już  w swej pierwszej kompozycji tanecznej na 
scenie T eatru  Wielkiego dyr. Ciepliński wyróżnił 
Olę Glinkównę. W tańcach do „Aidy" był duet 
modny obecnie, bo... etjopski. Tańczyła go balłe- 
rina Leitzkówna z Cywińskim. Duet ten wym agał 
wielu trudnych skoków. Leitzkówna jest dosko­
nałą tancerką, ale bardziej „terre a terre". B rak 
jej lotnej elewacji. Powiedział mi więc kiedyś 
Ciepliński:

— Taniec ten aż prosi się o Glinkównę. Je j nogi, 
jej skoki... Toby było coś.

— Czemuż pan je j nie w ybrał do tego tańca?
— Trzeba zachowywać hierarchję. Ale może zdu­

bluję ten duet innym. Niech tańczą na  zmianę. 
Dam Glinkównę z Piotrowskim , jako młodszą pa­
rę, aby im dać możność popisu.

Tak też było. I  cóż? Taniec, k tóry  przechodził 
bez wrażenia, tym  razem zerwał burzę oklasków. 
I  potem już przeważnie ta para  tańczyła.

Wogóle ubiegły sezon był pełen trium fów  dla 
Oli Glinkówny. Tańczyła na  czołowych m iejscach 
w „Copelji" i „Carmen". W „Wieszczce lalek" m ia­
ła powabny duet z S tanisław ską, wykonywując 
barw ną serję „pas de chat". Potem  z tą  sam ą S ta­
nisławską w yróżniła się w dekoracyjnym  walcu 
oraz w żywiołowym kankanie z „Hr. Luxembur- 
ga“, z czego wynika, że baletm istrz Pianowski 
cenił ją  równi wysoko, jak  Ciepliński. Zresztą 
w ybrał ją  nawet do tańca m eksykańskiego, w któ­
rym  tańczył sam z K aniew ską i S tanisławską, N a­
wet W ierzbicki o niej nie zapomniał, dając w 
swem divertissem ent piękny klasyczny duet z Mi- 
szczykiem.

Co najważniejsza, Ola Glinkówna już nawet, re­
prezentowała taniec polski zagranicą. Gdy ubie­
głego la ta  odbywał siię w Lublanie wszechslowiań- 
ski festival taneczny, Ola Glinkówna wraz ze swo­
ją  wspom nianą już koleżanką i najserdeczniejszą 
przyjaciółką F tenią S tanisław ską, także solistką 
Teatru W ielkiego, zaprezentowały czar polskiego 
tańca ludowego; mazurka, oberka, kujaw iaka.

Zapytujem y młodą „reprezentantkę" o wrażenia. 
Odpowiada:

— Niezapomniane. Byłyśm y obie bardzo dumne, 
że nas właśnie wybrano i stara łyśm y się być naj- 
godniejszemi „am basadorkam i" tańca polskiego. 
Podejmowano nas bardzo gościnnie, oklaskiwano 
entuzjastycznie, a Jugosłow ianie to śliczni chłop­
cy... wszystko wysocy bruneci w moim guście... 
Dwóch z nich do dziiś jeszcze pisuje do mnie... J e ­
den z nich to naw et jak iś osobiście mi nieznany 
wielbiciel...

— To musi być szczególnie przyjemne...
— O, to mi się zdarza nieraz. Mam już sporo ta ­

kich „trofeów" i te są najmilsze. Zupełnie obcy lu ­
dzie p isu ją  do mnie, zachwycając się moim tań ­
cem. Niekiedy p rzysy ła ją  mi naw et zupełnie bez­
interesownie, bo bezimiennie upominki, czasem 
dość oryginalne, jak  np. butelkę wina z dopiskiem: 
„Choć to mocne wino, ale nie zdoła tak upoić, tak 
uderzyć do głowy, jak  oszałam iający taniec Pani 
w „Nocy W alpurgi"... ktoś inny przysłał mi 
ćw iartkę losu loteryjnego z dopiskiem: „Twój ta ­
niec uszczęśliwia mnie... może ten los uszczęśliwi 
Cię“„. wreszcie, i to bodaj najzaszczytniejsze — 
pewien młody a nikomu nieznany kompozytor pod 
wpływem mojego tańca skomponował tango. 
Przysłał mi nuty. Melodja okazała się prześliczna. 
Napisał, że wobec tego, iż mi się podoba, tango 
to zostanie wydane, ale bez nazwiska kompozy­
tora, tylko z dedykacją: „Oli Glinkównie — ód 
nieznanego wielbiciela"... Poza tom muszę zazna­
czyć, że moc listów i to przem iłych nadesłano mi 
po ukazaniu się w ubiegłym  roku mojej fotografji 
w „Światowidzie". Pochodziły ze wszystkich k rań ­
ców k ra ju  i naw et z zagranicy. Teraz dopiero prze­
konałam  się, jak i oddźwięk ma wsżystko, co się 
ukazuje w „Światowidzie".

Miło jest patrzeć na Olę Glinkównę, gdy mówi.
Je j zazwyczaj sm utne oczęta, ożyw iają się w te­

dy i  można czytać w nieh każde wspomnienie 
czy myśl, zanim jeszcze zostanie wypowiedziana. 
Przem iła in terlokutorka ciągnie dalej:

— Od dziecka m arzyłam  o tańcu, tak  dalece, że 
nie uspokoiłam się, dopóki mnie nie oddano do 
szkoły baletowej. Poza tańcem niczego nie uznaję
i... nie potrafię. Czy pan uwierzy, że nie umiem 
sobie naw et pończochy zacerować ani jajecznicy 
ugotować? Nie um iałabym  bodaj być żoną ani 
m atką, zajmować się gospodarstwem czy wycho­
waniem dzieci. Poza tańcem czuję się bardzo nie­
poradna. Ale myślę, że jednak nie jestem  niepo­
trzebna na tym  świiecie, skoro przydaję się choć­
by na „reprezentacje zagraniczne" i na to, na- 
przykład,.co  mi pisze jeden z grona nieznanych 
wielbicieli: „Gdy patrzę na taniec Pani, zapomi­
nam o wszystkich troskach i szary dzień powsze­
dni wydaje mi się promiennem świętem". Jeżeli 
to prawda, że udaje mi się m oją sztuką otrzeć choć 
jedną łzę, to czyż już przez to samo nie mam jed­
nak pewnej rac ji bytu?.

— Czy w rodzinie Pani są jeszcze osoby o uzdol­
nieniach artystycznych?

— O tak! Mój ojciec jest artystą-grafik iem , je ­
dna siostra jest bardzo muzykalna, druga zdradza 
znaczne zdolności malarskie...

—- A Pani poza swoim tańcem  nikogo i niczego 
nie kocha?

— O, nie chciałabym  wyrazić się aż tak  silnie. 
Lubię czasam i być w kinie czy teatrze... Lubię 
wsłuchiwać się w dźwięk dzwonów stare j katedry 
św. Jana , bo mieszkam tuż przy niej, w następ­
nym domu...

— To szczęśliwy traf...
— Ma to swoje złe strony.
—- A mianowicie?
— Za blisko teatru .
— To chyba właśnie dobrze?
— Źle.
— Dlaczego?
— Bo gdy mnie kto odprowadza do domu po 

teatrze, to nie zdążę naw et z nim porządnie poro­
zmawiać. Ledwie się przyw itam y, to już się żegna­
my. Chcę się przeprowadzić...

— Aha, więc panina Oleńka jednak jeszcze coś 
lubi... flirciki...

— Nie, nie lubię żadnych „flircików". Nic pu­
stego, przelotnego...

I  zanuciła znaną piosenkę:
„Odrobinę szczęścia w miłości, odrobinę serca 

czyjegoś...* Henryk Liński.

Ola Glinkówna, w charakterystycznym  tańcu etjopskin  
z  .A id y" . Van Dyck, Warszawa.
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Sław a Bestani, u ta ­
lentow ana śpiew acz 
ka teatru rew jow e- 
go „L u tn ia“ w W il­
nie. Fot. M. Bil.

NOWY SEZON 

WILEŃSKIEJ

„ L U T N I ”

W d n i n  31 sierpnia b. r. wileński tea tr muzyczny 
„Lutnia" rozpoczął sezon tea tra lny  roku 1935/3-3 
wystawieniem  „Domku trzech dziewcząt" Schu­
berta.

W teatrze, jego teehnicznem wyekwipowaniu 
i zespole artystycznym  zaszły wielkie zmiany. 
Przedewszystkiem  „Lutnia" pozbawiona dotych­
czas jakiejkolw iek pomocy, a posiadająca zasłu­
żoną tradycje artystyczną, otrzym ała obecnie po­
moc i to pomoc nader rzadką w dzisiejszych cięż­
kich czasach.

Pomoc od' społeczeństwa wileńskiego.
Powstało bowiem z in icjatyw y dyr. J. Brzozow­

skiego (dyr. B anku handlowego wileńskiego) To­
warzystwo Miłośników T eatru  „Lutnia", które ze 
składek członkowskich utworzyło m ały kapitalik, 
wielce jednak pomocny dla walczącej z trudno­
ściami „Lutni".

Pozatem  zm iany artystyczne. D yrekcja teatrów 
pozyskała współprace znanego dekoratora teatrów  
p. M akojnika, k tóry  zadebiutował na prem jerze

w spaniałą dekoracją „Domku trzech dziewcząt", 
żywcem przeniesionego z wiedeńskiego Doblingu 
i w spaniałą dekoracją Schónbrunnu. W skład ze­
społu artystycznego weszli pp.: Sława Bestoni, 
Łdm und Zająda z operetki bydgoskiej i w arszaw ­
skiej, Jerzy  Błock, inż. hr. W ojciech Dzieduszycki 
oraz znane W ilnu ulubienice E lna Gistedt i J. 
Kulczycka. N astępnie w komedjach muzycznych 
w ystąpią H anka Ordonówna i Igo Sym.

J a k  w ygląda rep ertu ar najbliższy?
„Po Domku trzech dziewcząt" na sceną wchodzi 

„Skowronek" Lehara, „Madame D ubarry" w wspa­
niałej wystawie kostjurnowej, nieśm iertelny „Or­
feusz w piekle" Offenbacha, „Król skrzypków" 
'Kahlm ana, ,jSłodkia dziewczyna" Zelkera, „Ka- 
ninszenka" T ristan  Bernarda, muzyka Benatzkiego 
i „Mądra Mania" z E. Gistedt.

R epertuar jak  widzimy bogaty i urozmaicony, 
powodzenie „Lutni" cieszącej sią sym patją Wil­
na... zapewnione. (d)

l i  I I P f t M  1Vi> *17  upoważniający ilo 1 « 1  •  losowania nagrodą
za rozwiązanie zagadek z 14-go września 19b.r> r
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Z WYSTAWY 
ŹECHOWSKIEGO

Jean  Harlow, „p laty ­
nowy wamp“ Hollywo­
odu w ystąpi wraz z 
W illianem  Powellęm i 
Franchot Tone w św iet­
nym film ie wytwórni 
„Metro" p. t. „Dla cie­
bie tańczę1". Jean  H a r­
low ukaże się w tym  
film ie jako śpiewaczka 
i cudowna tancerka. 
Je s t to jeszcze jeden 
trium f tej świetnej a- 
ktorki. Z film u tego 
reprodukujem y dwa 
zdjęcia.

Metro Goldwyn Mayer

w

R o z w ią z a n ie  z N r-u 34.
t. D esz cz  ra n n y , p ła c z  p a n n y , s ta r e j  b ab y  t a ­

n ie c  — to  k r ó tk i r ó ż a n ie c .
2. P e łn e  z ia r n a  k ło sy , o s tr z ą  c h ło p y  k o sy .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Y -ru 34 n a d e s ła l i :

M a rjan  T a ra s , S try j ;  Iz a b e la  K ozłow ska, W arszaw a; Jó z ef 
S te fańczyk , P a b ja n ic e ; M a rja n  Ja g u s iń sk i, K rak ó w ; P io tr  
O bara , T arn ó w ; W ładysław  K uźdżał, Szarle.j; Zol'ja T ry h u b - 
czakow na, K rak ó w ; B ro n isław  M oraw ski, K atow ice; A. B a ra ­
now ska, W ilno; S tan is ław  K aszubski, D obre; Zdzisław  Pa- 
łu szy ń sk i, P a b ja n ic e ; .Jadw iga K w iekow a, D obrzelin ; „ W il­
n ia n in 1* D ubno; Z ygm un t W iśniew ski, Ł azy ; L. O grodzińska, 
K raków ; Jó z e fa  D rab ik , W arszaw a; S ta n is ła w a  M ikow ska, 
W arszaw a; W anda Sobecka, Poznań ; E. R ozenberżanka, B rze­
z in y ; Z. P ta sz y ń sk a , Oświęcim; Teofil Sobecki, P oznań  (zł. 
20,—); inż. Z. Ł abęck i, C horzów ; S tan is ław  D om agalik  Bę­
dzin ; J a s iu  i Leszek S ta ro s teccy , Łódź; A nton i M ieczkowski, 
W ilno; S tan is ław  i M arja  S z tan d e rscy ; Ks. E d w ard  P yzia , 
Z akopane; Jó z e f  K ónig  T o ru ń ; W asław  T yblew ski, Poznań ; 
S tan isław  N ow icki, P o zn ań ; M a rja n n a  G ranusz , Poznań ; 
P ra k sed a  Chęś, P oznań ; A ntoni Szercha , K rak ó w ; J a n  N. 
M aziarz, C zortków ; M a rja  O chońska, Żyw iec; A lfred  Babik. 
C horzów ; Jo la  i H a la  K ow alczyków na, Łódź; B ogusia  Mę- 
d ra  łow na, Rzeszów; Z ofja M aksym o wieżowa, Lwów: H elena 
W ilkosz, K raków ; W an d a  S. F ilek  z B aranow icz; W ik to rja  
R lażcw iezow a, K obyln łk  (zł. 10.—); J .  A lis, W arszaw a; A. La- 
w ruszonis, W arszaw a; J .  B ieleń, K rak ó w ; Z ygm unt T ietz. 
W arszaw a; Czesław M ączew ski, P io tro w ice ; J a n  B a d u ra , Szo­
p ien ice ; „B ehe“ , B aran o w icże ; M a rja  G aw ry  leni, B arano  w i­
eże: inż T adeusz K ubicze, C horzów ; MM. H alio rk iew icz, S k a ­
w in a ; F elik s B rosław sk i, B aranow icże; Wl. M ajew ski, Mrar- 
szaw a: Czesław  B łażejew ski, Z ąbki; Z ofja  Lasocka, W arszaw a; 
MM. G rabsk i, Ł ódź; I re n a  Senze, Ż y ch lin ; S tan isław  W ojcie- 
chow ski, K rak ó w ; P re n u m e ra to r  D anilcze, P uków ; inż. T a­
deusz Nycz, Szelków  N ow y; A nna L oeglerow a, Lw ów ; P. Ka- 
n iak , Lw ów ; Jó z e f G ołębiow ski, K raków ; inż. Z y g m u n t S ło ­
w ikow ski, W arszaw a, p re n u m e ra ta  m iesięczna „Światowida** 
od 1—31 p aźd z ie rn ik a  1935 r.); Jó ą e f  Iinb ie row icz , Szopienice; 
WłT B ereśn iew icz, D ąb ie ; M\ Nose, A n in ; Z ygm unt Łebek, Mie- 
cliów ; M iclialina G arczyńska , K rzem ien iec ; Rom an Chrom iń- 
sk i, K rzem ien iec ; L. A. R udkow ski, Ciężówr; L esław  Żuko- 
ty ń sk i, O tw oek: R a jm u n d  F ollek , R ybn ik , K arol K aczm ar­
czyk, K raków : R ena U staszew ska, W arszaw a; K azim ierz  W oj- 
c iechow ski, W ieluń ; N a ta lja  Sobolew ska, L u b lin ; N. K az i­
m ierz K ozłow ski, W arszaw a; A leksy  M7achow ski, Nowe-m ia- 
sto : Zbigniew  K ow al, S to łpce; H anka T w aszkiew iczów na, M y­
ślen ice , S tan is ław  M alaga , R zezaw a; Ludw ik W aw rzyczek, 
K ończyce; Ew a D yrgow a, P o zn ań ; M ieczysław  Drozd, K ry ­
nica,. B ro n isław a  R am ułtow a, Jeżów .

N ag ro d y  o trz y m a li: pp. Teofil Sobecki, Poznań , Pocztowa 
29 (zł. 20.); W ik to r ja  B łażew iczow a, K obyln ik  pow. Postaw - 
sk i (zł. 10.—), o raz  inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, W arszaw a, 
T argow a 67 (p re n u m e ra ta  m iesięczna ;,Ś w iatow ida“  od 1—31 
p aźd z ie rn ik a  1935 r.).

N ag ro d y  p ien iężne re d a k c ja  „Światowida** przesz łe n ie b a ­
wem.

Zasłużony opiekun mło­
dzieży akadem ickiej ks. dr. 
Sapiński, założyciel K atolic­
kiego Domu Akademickiego, 
pełniący z wielkiem samoza­
parciem obowiązki kurato ­
ra tej pożytecznej placówki, 
zorganizował wystawę prac 
swego wychowanka art. m a­
larza Stefana Ziemin-Żecho- 
wskiego. Podajem y portret 
ks. kapelana Sapińskiego 
pendzla S. Żechowskiego.
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REBUS.
(Uloż. „Wirenel** — W arsz. K lub S zaradzistów ).

Z podanego reb u su  n a leży  odczy tać  10-cio w yrazow y a fo ­
ryzm  A. A snyka. D la u ła tw ien ia  pod a jem y  początkow e lite ry  
w yrazów : N, s, 1, p, z, a, p, s, W, c.

S z a r a d a .
(Ułoż. Leszek R udkow ski — W arsz . K lub  S zaradzistów ).

Ż egnaliśm y n iedaw no te  ta k  k ró tk ą  w iosnę — 
a już n as też sześć-siedem  i la to  rad o sn e  
opuszcza pięe-dziew ią te  wsi naszych i m iasta , 
a jes ień  przed oczym a naszem i w y ra s ta .

Poleci gdzieś, pięć-siedem  n a  sw ych sk rzy d łach  lato , 
lecz pow róci w eselsze na  d ru g i rok  zato!
Pow róci i zło w szelkie p og rzeb ie  w p rzepaście  
i będzie znów  bogato , nie czw arto -trzy n aśc ie !
R az-w tó ra  dola czw arta -p le rw sza  też p rzem in ie  
i znów nam  będzie dobrze w słonecznej godzinie, 
jed en as te -tu z im ie  znow u p rz y jd ą  chw ile, 
g d y  n iebo się pogodą u śm iechn ie  n a jm ile j!
I c a ła  ziem ia w tedy  d ru g a -trz e c la  będzie, 
g d y  się m y śl d o b ra  wokół po św iecie rozprzędzie  
i p ięć -trzy  m u s\ve d łonie  i pow ie: „C złow iecze!
S zczery  uśm iech  i hum or tw ą duszę u leczy !“
I dziesięć-ósine będą w szelkiego ro d za ju  
rozkosze, i tak  będzie na ziem i ja k  w ra ju !
H um or to trzecle-ósm e będzie najzw y k le jsze  
i częściej podawuine ja k  w dobie dzisie jsze j.
Je d e n a śc le -trz y  naście  czuć będą się w tedy 
ci w szyscy, dziś ta k  nędzni od sm u tk u  i b iedy, 
g d y  plęć-sześć-siódraa-czw arta  dziś e ra  p rzybędzie  
w ypełn ić  dob roczynne przeznaczeń orędzie!

— Ach, do d jab ła ! M uszę się otjolić!...

O V i\O ii
z n i e k s z t a ł c a  i s z p e c i

K O L L O I D I N E
D ra  DUBOIS 708

w p ł y w a  n a  o d t ł u s z c z e n i e
Inform. Oddz. D ra  D u b o is  

WARSZAWA, ul. Marszałkowska 6 '.

Za rozw iązan ie  pow yższej s z a ra d y  i reb u su , re d a k c ja  „Św ia- 
to w id a“ p rzeznacza

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ierw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Światowida** od 1—31 p aźd z ie rn ik a  1935 r.
R ozw iązanie należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  21 w rze­

śn ia  1935 wrraz  z za łączonym  kuponem .

O d p o w ie d z i r e d a k c ji.
„EN O N “ — CIIODORÓW . O rzeczenia J u r y  są  d y sk rec jo ­
nalne. P odaw ać ich za in te reso w an y m  nie m ożemy.

Gdy c z ło w ie k  je s t  za w ia n y ...
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